
p i s m o  n a r o d o w o - r a d y k a l n e

P re n u m e ra ta  .k ry ty k i*
2 odnoszeniem do domu lub i  przesyłką pocztową w ynosi: 
IW K- u j u : rocz. 1400 Mkp., półr. 700 Mkp., kwai t- 350 Mkp. 
^  m ieiscedi sprzedaży egzemplarz pO,eCl^oC*y iwkp 
Sta ip a - t ic ą i kwart. o0t) Mkp.,egzempl. pojedynezy 50 Mkp. 
W  A m e ry c e , kwart, 2 doi., egzempl. poiedynczy 12cent.

Ceny ogfosren za wie.sz jednamJinsetr.ary jsdnoezpaltowr:
1-s.z >altowy 100 Mkp-
w rubrye „N adesane“  . . . .  . . . . . . . .  150 „
na pierwszej stronie . . . . . . . . . . . . .  2 10 „
inne ogłoszenia i anonse stosownie do miejsca i objętości 

wediug umowy.

FtedaKcya i A C im .in suacya
Kraków, ul. Librowszczyzna 1. 7., I. p., Telefon Nr. . . .
l4onto czetiowe Pocztowej Kasy Oszczędności Nr. 150.421. 
Godziny urzędowo od 9— 12 i od 2— 6 po południu. 
Naczelny redaktor przyjmuje strony codziennie od 5— 6 pop.

z wyjątkiem niedziel i świąt.

P o se ł W  i truś iprrem ów ił n a  la m a c h  sw ego  „ P la ­
ntu“ ! Pnaemówił jednak tak wykrętnie i dema­
gogicznie, że t ru d n o  nam  jego „apol“ do ładu 
zbyć miicze i -мп!

O to  ja k  pisze d o  „ sw o ich “ p. W ito s , zw o i u jęć  
ich  do iłzo&Z/Owa n a  „dzień p ro T e s u  lu d u  p i l ­
sk ie g o  prz-eciw  zaikuatmt w steczn ictw a“ :

„ N a  m ój ape l, n a  m oje  w ezw an ie  stanęliście  
pud  b ro m ę  (w  czasie in w azy i bokoow tćjtk jj!. D a ­
liśc ie  o fia rę  z życia i m ienia. W sp ó ln y m  w ie lk im  
w y siłk iem  u ratu w a liśc ia  w o ln ość  n ie tył ko d la  
sienie, tocz dla w szy stk ich ; m a to w a liśc ie  m ien ie
a .ie iy lk o  sw o je , a ie  i tych, co b y li i » ą  W a szy m i  
w i-ugam i D ).

Cd y tylko nióhazpieczcństwo minęło, ca mm 
reukeya , w az* 1 k ie wateczinrotwo, zaczęto /■uz.ymy- 
śh w ac  naci tem, jak. m asum  lu d o w y m  n a  n o w o  
ba lo ży ć  k a jd an y  ( 1).

D rzy  pom ocy  n iepo czy ta ln ego  w n rc h o ls 4 тл, в 
^ ts e u n  i p rz e k u p s tw a  z d e p ra w o w a n y c h  jed  o- 
Slcik, zaczęto  p rz y c is k a j  ś ru bę  u c isk u  ( i )  i u d rę ­
czeń ( 1), w y d a w a ć  rouapuipzędzcma, k tó ie  b y ły  
b o d a j w  części d la  W a s  korzystne, nękać bez po - 
^tHtu sąd am i i w ięz ien iem  ludzi, ży jący ch  ty lko  
Z pracy , a  naw et s łabe  kobiety .

Obecnie oczwniaję ;1) i b izczeszczę tak Was 
'Wszystkich, jak i Waszych przywódców i ki row. 
bików w sjwiśób iście bandycki (!).

P o d e jm u jem y  w ięc  w a lk ę  w  obron ie  p r a w i  ( ! )  
* sp ra w ie d liw o śc i ( 1), w a l k ę  o  ziem ię i o  s h l ib

powszedni, walkę w obronie zdobyczy ludu w 
jego ojczym ie.

P o d e jm u je m y  j ą  z  n a d z ie ję  p e łn e g o  z w y c ię ­
s tw a , k tó re  nam  ra z  n a  z a w s z e  p o z w o li  w d e p t a ć  
i z n is z c z y ć  g ^ d a  w s te c z n ic tw a , s a m o w o li ,  sob- 
k  o s  tu  a  i a s zy c h  m o ż n o w la d c ó w  (? ), j a k  ló w n ie ż  
p w lio t y  » s tu z a ls t w a  ich  ró ż n y c h  n a jm it ó w “.

Tyle p. Wites. — Ani słowa o wykupnie la<ów, 
ani o Dojlidach. Nie wiemy czy p. Witos kpi, 
czy o drogę pyta, jedno tytko można na pewno 
stwierdzić, że widocznie grunt mu się pod no­
gami na dobre obsuwa, gdy aż do la k .eh środ­
ków, jak powyższy manifest, sięga...

A więc nadużycia iesne i wyzysk ch’opa przy 
s p r z e d a ż y  gruntów po JU£0JłGQ mk. za mórg gdy 
się saiifeiuiu płaciło po 6.0UU шк. to oczernianie 
i bezczeszczenie... rozumiemy suę dobrze p. W i­
tos 1

Chłop już dziś nie jest taki ciemny na szczę­
ście i oprócz „Piasta" czyta i inne pisma. Zdaje 
się, że ów dz.eń protestu zainicjowany przez p. 
Witosa będzie dniem prania brudów doj-iudow- 
ców i ich porażki!

Że jadem cynicznych kłamstw i prowokator- 
sk cii fra esów przepełniony „apel" ш i i at u era 
z Wierzchosławic do swych „braci" jest brzy­
twę, której „tong.cy się chwyta“ , to jest zbyt do­
brze widoczne. Czy go ta „brzytwa" uratuje,... 
zobaczymy 1

narodu ustać musi, inaczej społeczeństwo sam e ode 
ruchowo zabierze się do tępienia tych rekinów.po* 
stów, którzy grabią majgtek państwowy.

Postow i złodziejowi ku ła w  łebi —  krótko 1 węz 
zlowato — ale za to zdrowo.

Mówią publicznie, że w Sejmie naszym tylko so* 
cyaiiścj mają ręce czyste, w co my ani na chwilę 
r.ie wątpimy. Л zatem czekamy panie pośle Daszyńa 
skit Postaw pan taki wnosek w Sejmie! S po leczeń* 
stwo jiędzie ci wdzięczne i z ciekawością śledzić bę« 
dzie kto głosowa! przeciw. Czekamy 1

Тошщй) isii SitiontL
Tow. Gniazd Sierocych wytknęło jako ceł pra­

cy swojej tak wychować sicroty-gnieździaków* 
ażeby każdy z nich, nietylko ukończył szkolę za­
wodową odpowiednią do swoich zdolności, a la  

i w y r ó b . !  w sobie.chęć do pracy. Już blisko set. 
kę ludzi T. G. S. wysłało w świat do pracy W 
społeczeństwie.

Spółki udziałowe utartym zwyczajem odrzu­
cają przy rocznych r o z r a c h u n k a c h  p wną oz^ść 
zysków na ręce społeczne Rozdawane są w tm  
sposób nieraz miliony. Tow. Gniazd Sierocych, 
donosi, że spółki udziałowe mogą w ramach or- 
ganii acyi T. G. S. zakupywać za te peniądze 
wieczyste miejsca (łóżka) z pierwszeństwem dlA 
sierót po swoich pracownikach.

W  r. 1922 taka wieczysta fundacya czyli jedno 
łóżko w T. G. S. kosztuje 500.000 mkp.. które mo­
gą być wpłacone w 2 ratach po 250.000 mkp. Ka­
żdy zaś fundator ma zastrzeżone w T. G. S. pra. 
wa. Jest to więc korzystne dla stpó’ek akcyjnych, 
gdyż nabywają one udział w T. G. S. i stają, się 
spólnikamj majątku T. G. S.

Centrala T. G. S. mieści się w Warszawie — 
Wilcza 2.

Cel wiełep szlachetny, więc należy nam o T.
G. S. pamiętać.

^  Założone w mitu 1S12 *Mj

B uro buchalteryine

„HERMES”
w Krakowie, ul. F loryańska L. 39, I
pod kierownictwem JANA PILCHA, zaprzysięio- 1
nego stałego rzeczoznawcy sądowego, prowadzi 3 
i zakłada Księgi handlowe, spiawdza bilanse lid. f  

we wszystaich przedsięb orslr.acli.

Kursa buchajitryjnu-hanalowe 
i szkoła pisania na maszynach

I „HERMES” „ s - , n
■ *"-  i f
-  A  -* <k z a z a a ^ i ^ i I ^  А _ й _ й _ й —d

W dodatku:
D r E . М еШ г: H am leiy  kcblccie. (W spom ­

nien ia teatralne). — P rzeg ląd  teatra ln y . —* 
Z  sa l i  kcn cartcw ej. — Sy lw etk i m ap -lity cz­
ne. — H ep crlu ar teatrów  i  kin. — Odpowie­
dzi R edakcyi i t. d

którzy
Sejm na*# tta ostafnłco posiedzeniach był śwuads 

kiern scen takich gorszących, Ze podkopały one nie.
wodnie nasz kredyt moralny i roateryainy za gra* 

p!cą. Suw«renowie nasi zarzucali sobie nie mniej 
i me więcej, jak ordynarne złodziejstwo, działanie 
na szkodę państwa | okradanie tegoż na setki min 
honow marek, które tonęły w nigdy nie nasyconych 
kieszeniach postów, uważających mandat poseiskf 
sa drogę do zrobienia karyery czy majątku. Ładnie 
zgrane towarzystwo! Nie ma co mówićI

Narodowa demokraeya robi krocie milionów, spe. 
kulujoc na zniżkę marki polskiej i na agitacy* 
Przeciw monopolowi tytoniowemu, lu d o w cy  na ta* 
each państwowych i Dojldach, Sia.piński ua nafcie 
i terenach naftowych, DąbąJ i Okoń na propaga, 
tkaniu botszewizmu, a zcfeinobilizcwany oficer i 
żotmerz wróciwszy po ośmiu lalach walki o Pol* 
skę, którą teraz banda kruków bezczelnie okrada, 
nie ma się w c0 ubrać i n'e ma co do usi wlozyć.

Złodziejstwo to raz u Stać nareszcie musi, a ma, 
my na to jedną, jedyną zdrową, choć nieco rady* 
kalną radę. Według znanej i przez tenże Sejm u* 
chwalonej ustawy sierpniowej, która obowiązuje

dotąd, żołnierz, oficer czy też urzędnik państwowy, 
klóry dopuści się s/kody na niekorzy ść Skarbu pań* 
stwa na kwotę wyższą niż 10.000 mk., podpada są* 
dowi doraźnemu i w razie udowodnionej winy ulega 
karze śmierci.

W interesie moralnego zdrowia narodu, w tnto*
resie etyki, jaka powinna cechować przedtawicieli 
narodu, żądamy j nie przestaniemy się domagać, 
ażeby Sejm ustawę sierpniową rozciągną! także na 
postów, dopuszczających s;ę kradzieży grosza pan* 
stwowego pod jakąkolwiek bądź pokrywką. Jeżeli 
w Sejinie są złodzieje, niech sann ukręcą sobie 
Stryczek na szyję.* Sąlziroy, że w Sejinie znajdzie 
się dla naszego wniosku większość, iio trudno jirzy* 
puścić, zeby wszyscy posłowie kradli. Nie widzimy 
zaś powodu, ażeby zlodziejowńposiowi miało ucho* 
dzić bezkarnie to, го co zlodziejjżolnierz, ońcer 
czy urzędnik bierze kulą w łeb. Sprawa to pilna i 
nagląca, bo do wyborów nowych daleko jeszcze po* 
dobno a korrupeya niektórych naszyci! posłów za* 
czy na przybierać zastraszające rozmiary

Zlo tępić trzeba rozpalonem że la zem  1 t,o bez 
pardonu. Bandytyzm dokonywany na żywem cteie
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S k a n d a l i c z n e  n a d u ż y c i a
w biurze Inspektoratu P. A. K. P. D. na rejon krak.
WarszaAg/uej Csuttais Polsko* Am©rv<eńskie~o Kompotu Pomocy Dzieciom

d o  \ l a  I c m c ś c i l

(C.łig dalszy).
K o re ep o rw lencya, którą p. B arcs leben  z a ła tw ia ł, nie m o g ą  ©twawje wyślą p ić.

g o d n ą  b y ła  pożałuw -jj. ui d la  ty c b , k tó rz y  j ą  г  u -  
K ą d u  o. u  d e  li p rzeczy tać . S z c z e g ó ln ie  r a s  ude- 
gTbm y re d u k o w a ł o a  w s ty lu  i n a rze c z u  ja k ie g o ś  
a f r y k a ń s k io g o  szczep u , ze n a  żad e n  s p o s ó b  nie  
m u z ru  się  w  n ich  b y ło  dopai-rzec  ni w e śc i, ni 
e e n su . N ic  w tvc dziw .i rg o . ze C e n tra la  j  k o m i­
tety  z a p y t y w a ły  n ie je d n o k ro tn ie  p o  o d e b ra n iu  
tyci) te le g ra m ó w , co  one m a ją  znaczyć .

P .  B am d e h en . w  p rz y s tę p ie  d o b re g o  h u m o ru ,  
r o z m a w ia ł  „czaso m “ g rz e c z n ie  i  p e rso n a !e rn , VV 
t y c b  гпл Jys»sfe iiAcyacb z a d a w a ł  im  w  u r z ę d o w a ­
n iu  z a g a d k i. k o/ ry ch  tu ta j, z ła tw o  arm zum ia- 
ly c h  p o w o d ó w , p rz y  taczać  r ie  m ożem y.

O g ó łe m , u r z ę d o w a n ie  p. B a n s le b e n a  i  p r a k t y ­
k i  je g o . w y d a w a ły  UuhIau  dz iw aeun i d la  łu ­
cka. k tó rz y  w  b iu rz e  m ieli j m a ja  p rz y je m n o ść  
X n im  o b c o w a ć . Z w r a c a l i  w ię c  u w a g ę  In s p e ­
k t o r o w i  n a  to. co  s ię  w  b iu i-ze  d z ie je , a co n a j -  
w ttzm o js ie , In s p e k to r  w  d z iw n y  sp o só b  p rz y m y ­
k a ł  oczy  na to w s z y s tk o . z b a rd z o  n iezroam m i i- 
ly c h  p o w o d ó w . W id o c z n ie  „ p le c y “  p. B a n t o łr J d a  
b y ły  tuoż.0 гЬуг s iln e , a b y  g o  m o żn a  by  to  u s u ­
n ą ć  z  tego  suł-now iwka.

D z iw n ą . o bocn ie  r z e c z ą  nam  się  ró w n ie ż  w y d a ­
je .  żc n a  futsze r e w e b c y e  k om itet k r a k o w s k i  ni® 
sażądał w y ja ś n ie ń  od  In s p e k to ra  w  tym  k ie r u n ­
k u . W  k om itec ie  k r a k o w s k im  za s iad a ją , p rz e ­
cież lu d z ie  p o w ażn i, «■zlathoŁni. k tó rzy , ja k  w ie ­
m y , b a r d z o  d b a jg  o  d z iec i bóodne. Z d r u g ie j  zaś 
SŁTouy t ru d n o  s ię  t o  w 10, że ci p o w ażn i o b y  wa­
tele nie w y s tą p il i  o tw a rc ie  p rz e c iw  in s ty tu cy i, 
b o ją  się o :.i o  b ied n e  d z iec i, p o w ie rz a n e  ic b  o p ie ­
c e . a b y  z a k u lis o w e  w p ły w y  nie o d ję ły  p rz y d z ia ­
łó w  ż y w n o ś c i d l a  d z iec i. N ic  w ię c  d z iw n e g o , że

C e n t r a la  z a ś  r o l s k o -A m e r y k a ń s k le g o  K o m ite tu  
P o m o c y  D z iec io m  w  W a r s z a w ie ,  ja k  w id a ć , c a ł­
k i  om o tw a rc ie  to le ru je  ewyny, b ą d ź  co b ą d ź  k a ­
r y  gtadne to g o  p. B a n s le b e n a , g d y ż  n a  n a sze  i t r  
w e la c y e  n ie  p r z e p r o w a d z i ła  ż a d n y c h  d o ch o d ze ń ,  
A  p rzec ież  w c h o d z i tu w  g r ę  n ad u życ ie  w lo d z y  
■urzędowej, fa łs z o w a n ie  d o k u m e n tó w  d la  z a m y -  
d te n ia  o czu  C e n t ra li  i k w o s t y a  sa m e g o  u r z ę d o ­
w a n ia  tego  „ z a s tęp c y “ , k tó ry  n iedość , że b ie rae  
p k a iią d zo  z a d a n iu  >, je sz c z e  p o p e łn ia  n a d u ż y c ia  
i czy  mi, co ами u w a ż a  z a  stosownie.

Г . B an s lu iion  p r a w d o p o d o b n ie  tióm aczy  się . że  
r e w e la c y e  naszą, to  z e m sta  w y d a lo n y c h  u rzę d n i  
Ł ó w .

Г .  ВапяйеЬеп, je in J ! to k a lu m n ie , czegóż  p a ń ­
s k a  . .w ie lk a “ prarsema nie s z u k a  s p ra w ie d l iw o ś c i  
z a  te rz e k o m e  o s^ o z e rs lw a ?

O s o b ą  p a ń s k ą ,  t a k  b a rd z o  irifcor-ną (w p n iw id z le  
■w ysoką) w *  z a jm o w a lib y ś m y  s ię  n ig d y , g d y ż  n ie  
b y ło b y  ozem  tak  d a le c e , n am  ty lk o  ch od zi, a b y  
r a z  w y rz u c ić  z g r o n a  u r z ę d n ik ó w  c h w as ty , k tó ­
r e  tam  n ie  p o w in n y  się z n a jd o w a ć .

C e n t r a la  P . A . K . P . D . w  W  a rs / a  w ie , g d y b y  
p r z e p r o w a d z i ła  w  c a łe j le j s p ra w ie  sc is łe  d o c h o ­
d z e n ia , a le  ścisło , z g a la z ia b y  w ie lc e
s k o m p lik o w a n y  i z  p e w n o ś c ią  d la  p . B a n s le b o u *  
n ic  b a rd z o  p rz y c h y ln y .

A le  C e n t r a la  s z u k a ć  n ie  c h c ą  ni® w ia d o m o  czy  
s ię  bo i (?>, c z y 'l e ż  in n ych  p o w o d ó w  d o p a t ry w a ć  
s ię  tu ta j n a leży ?  „

A  m oże  p o w o d o m  m ilczen ia  je s t  p rz e w id z ia n a  
w  k ró tk im  cza s ie  U k w id a c y a , w ię c  m ó w i s ię ; sy ­
n e k u r a  w n e t  s ię  sk o ń c zy , w ię c  lep ie j c ich o  s ie ­
d z ieć  5

KRO N IKA LW OW SKA.
Zmiany w policyilwowskiej. — Aresztowanie kupca lwowskiego. — Głodów* 
ka w»ąźnió w politycznych. — Proces bolszewicki. — Gdzie źrodło drożyzny?

Dotychczasowy p o d k o m is a rz  p^Ucyi śledczej 
K a jd a n  p rz e n ie s io n y  lo s  tai d o  o d d z ia łu  d e fe n ­
sywy, a miejsce je g o  z a ją ł  k om . i w ach  ów, Kaj­
danowi p rz y d z ie lo n o  iirow o idzen ie  d-ocbodizeń w  
« «p ra w a c h  p o iit y c z n y c » ,  o k tó ry c h  om, ja k o  ra to -  
Wiek o b a rd z o  s ła b e j in td igetbcy i, w ie m ia ł naj­
mniejszego p o ję c ia . P o p e łn ia ł  więc a z a re g  
głupstw, a o p ie r a ją c  s ię  na system ie  p r o w o k a ­
c y jn y m , r o z d m u c h iw a ł  b ła h e  n ie ra z  s p r a w y  d o  
w ie lk ic h  ro z m ia ró w , a r e s z t o w a ł n a jm e w i: n ie j-  
ea y c h  lu d z i na* p r a w o  i lew o , a  k a ż d a  w y k r y t a  
przez n ie g o  a l e r a  p o lity c zn a  k o ń c z y ła  s ię  zazwy­
czaj k o m p r o m it a c ją  p o licy i. Z w ła s z c z a  la ik o m ®  
w y k r y c ie  t a jn e g o  u n iw e rs y te tu  u t o im s k ie g a  i 
d z ie c in n e j s ia c y  i ra d io te le g ra f ic z n e j ,  o śm ie szy ło  
go d o  redsty . D o b rz e  w ięc  s ta ło  się, że g o  w y c o ­
fano z tak  ©dipow ic d z ia lm  g o  s ta n o w isk a , d o  k tó -  
p ego  on  nie m ia ł n a jm n ie js z e j k w a l i f ik a c j i .

W ie l ik ą  sen su cy ę  w y w o ła ło  w e  L w o w ie  a.reaz- 
tow i .n ie  r e s t a u r a t o r a  J a k ó b a  B iz a n c a  w s p ó ł ­
w ła ś c ic ie la  f i r m y  T a r n a w s k i  i  S -k a ,  —  p rz y  
p la c u  B e m a d y u s k im .  —  A re s z t o w a n ie  n a s t ą ­
p i ło  na doiiLui&ieme k i lk u  go śc i, k tó ry m  o n  w  
g rę cz n y  sp o s ó b  w y k r a d a ł  i * > n fe le  z  g o tó w k ą .  
D o ty c h c z a s  z g ło s iło  s ię  p ięc iu  p o sz k o d o w a n y c h ,  
0 a  eu in ę  p r a w ic  100.000 m a re k .

O d  je s ien i z. r. p o z o s ta je  w  a re sz ta c h  ś le d c z y c h

tu te js z e g o  s ą d u  k a rn e g o  s ie d m iu  a k a d e m ik ó w  
u k ra iń s k ic h  pc*4 zarz-uiom  z d ra d y  s ta n u  i n ie u ­
d anego  z a m a c h u  n a  N a c z e ln ik a  P a ń s tw a , tu d z ie ż  
w o je w o d ę  G r a b o w s k ie g o .  P o n ie w a ż  ś le d z tw o  w  
te j s p r a w ie  w le c z e  s ię  % a ie aaw bu m ia łą  p o w o ln o ­
śc ią , u rz ą d z ili  on i p rz e d  św ię tam i g ło d ó w k ę , «  
ró w n o c z e ś n ie  o b ro ń c y  ich  in s t a n e y o ^ o w a i i  u  
w ła d z  s ą d o w y c h  o  p rz y sp ie sz en ie  s p ra w y . P o  Cr 
t r z y m a n iu  z a d o w o l n ia ją c e j o d p o w ia d a  z  p ra ż y -  
d y m n  s ą d u , g ło d ó w k ę  p r z e rw a n o .

Z  w ie łk ien i z a c ie k a w ie n ie m  o c z e k u ją  tu ta j r o z ­
p r a w y  b o ls z e w ik ó w , a r e s z to w a n y c h  n a  k o  g r o ­
s ie  w  b u d y n k u  ś w . J u ia .  Z d a je  się , że i tu ta j  
p o lic y a  p r z e re k la m o w a ła  c a łą  s p r a w ę , a  n a w e t  

c u c h n ie  c o ś  p irow uk acyą .
W e  L w o w ie  k rę c i s ię  c a ły  s z e re g  l ic h w ia r z y ,  

k tó r z y  d o ro b iw s z y  s ię  w  n ie u c z c iw y  s p o s ó b  m i­
l io n o w y c h  fo rtu n , t r u d n ią  s ię  o b e c n ie  w y p o ż y -  
czoiniiem p ien ięd zy , p o b ie r a ją c  ty tu łe m  p ro c e n tu  
p o  3 d o  5 m a n k  o d  ty s ią c a  dz ien n ie . Itó zu m ie  
się , że rz e m ie ś ln ik  czy  p rz e m y s ło w ie c , z a p o ż y ­
c z y w sz y  s ię  o d  ta k ie j p i ja w k i  l ic h w ia r s k ie j ,  o d ­
b i ja  s o b ie  ton p ro c e n t  n a  sw o ic h  w y ro b a c h  i tak  
p o w s t a je  d ro ż y z n a . S p o d z ie w a ć  się n a leży , że  
w ła d z e  z a in te re s u ją  s ię  tą  s p r a w ą  j z a rz ą d z ą , e o  

n a le ży .

wach Inwalidzkich brał om udział w ©brodach
sejmowej k o m is y i in w a l id z k ie j .  W  k u lu a r a c h  

s e jm o w y c h  w id y w a n o  go  toż często, ja k  w za ­
ż y ło śc i k o n fe ro w a ł  n ie je d n o k ro tn .e  z w y b it n y m i  
p o s ła m i j m .n is u a in j  jak p p . Bączkowski. Szati. 
giol, W it o s ,  Bardel i L p.

Artykyiy (łzieunikai-ski© szeroko rozpisują 
oię i o innej stronie działalności owego wielkie­
go człowieka. Oto dowiadujemy się, żo dr. Jan 
Gag atak {mczątkowo jeden z redaktorów tygo­
dnika „piast" w Krakowie, później koncyjdent 
adwokacki w kaacelaryi tira Francktóa Bardła, 
■wires-Kic później oł.cer w aj-mij ouilso-węgier-' 
Sikiej, prowa<tził żywot nadzwyczaj игетотжсо- 
r,y. W o/ą®!e wojny otworzy! on w miasteczku 
Brzesku iiumanitarae biuro zasiłkowe. Coś tam 
w tym biurze musiało być w nieporządku, skoro 
zainteresował się kierownikiem biura, drem Ga. 
gatkiem, sąd wojskowy. O unio wówczas nie 
aanlazl się w kryminale. Wyratowali go stam­
tąd lekarze. Jakiś „Oberstabsarat“ wyaiawił to  
Gagalt;owi świiDuloctwo, że jest hicjmczyLdiiymi 
wary atom i że w obec tejzo z« przestęj>stwa od­
powiadać nie może. To chwyciło. Pana Gagaiks; 
z areeatu śledczego wypuszczono I od tej chwili 
słuch o nim zwgimę.ł. Dopiero jakoś z koiieon* 
lb!U r, p. Gagatok słał się risdiviyus. Przcu kil­
ka micsnycy spotkać go było można ocwlzieimie 
w restauracyi sejmowej tok. że ix»waiz®chnie inći 
wioino, iż ztiif-owna przysposabia się do odoon-a. 
rtia jojkiejś niepośledniej roli w życiu puJul-cs. 
natur. Nieba w m u wyjaśniło się, co to za rolę d r  
Go,gatek postanowił oiiegrać. Wystąpił on wo­
bec posłów j woboc władz iząilowych w i4>Ii o- 
piекипа, głodującej Uwiinośc4 oraz nieszczęśli­
wych inwalidów. W tej rolj bywał on częstyra 
gościem w biurach Państwow ego Ur/ędu Zieitn- 
niaczanego w Warszawie, skąd nigdy nie wracał 
z puHłomi rękami, ale zawsze oibładowiupy certy­
fikatami na j.*rzc*wóz zieutni.ukó',v i zlzoża. Akta 
owego urzędu wykazują, ii dr. Gagatok nawet 
w imieniu nirietniejąeyeh osób {np. Gustaw» 
Matusa) składał pe-ośby o wydanie cwtyfikatów. 
Celem upozorowania, iż jest dr-iataczom społe­
cznym. zasługuję cym na zaufania i poparcie 
w iato założy! on w Tarnowie fikcyjną spółkę 
pod nazwą „Inwalid“, która to spółka „Inwatid“* 
nic wspólnego z m wat id a m i nie mtata. Chyjłiaj fca 
s a m e g o  d ra  Gngatka, jako byłego ..niejwćzytaj­
nego wao-ata“ m  inwulidę uważać się będzie. 
Obok tkiego „inwalidy“ jak dr. Gagatuk twonuy.: 
Ij ową spółkę jakiś kamieniarz, handlowiec 8 
właściciel kinomatoigiiaifu, wezyiscy trzej nto. 

inwalidzi. Imieniem ovjej spółki d r - Gagartok 
wmosił majowo podania do władz o  firzvdział 
ziemniaków i zbnżą rzokoino dla iarwaJldów> a 
■w gruncie rzeczy „na pasek“ . Władze *  łatwo­
ścią wydawały owi® zezwolenia, nie informując 
śi? nałożycie, co to za spekttlacya kryje elę zą 
owym „Inwalidam“. Nie dość mu jednak było 
matactw z „Inwalidem“, bo jeszcze do owych’ 
zbrodniczych iniamipulacyj nae!użył jeszcze fir­
my organizacyi imva!'dr.ki-®j- MianowSide Za. 
rząd ..Związku inwalidów“ W Krakowie stwier­
dzi}. iż w maju 1920 r„ z upoważnienia Zwly,zku 
inwalidów wojennych w Krakowie zaikurdl Gew 
gatek w Ministerstwie Skarbu Z metry sachary­
ny. Sacharyna ta była «̂ггежппелопа dla „Zwią­
zku inwalidów“ i miała być rozdzieloną między 
wszystkie kola „Związku“ po pó! kilograma. — 
Ową sacharynę puścił dr. Grgatek na pasek, sa- 
mblaiąc na tej tranziakcyi pó! miliona marek.
0  d a ls z e j  d z ia ła ln o ś c i  sp o łe c zn e j dra G a g a t k s  
pis?®  ty g o d n ik  „Ziemia R z e s z o w s k a "  w nume­
r z e  40 z i m  ró k u , ja k  nissćęipatje:

WIOSNA 1820 ROKU.
Nadchodzą wiosna 1920 roku. Braku}© kartofli

d o  s a d z e n ia , z b o ż a  n a  z a s ie w . Ow „ u m y s ło w e  
c h o r y “ ś w ia t o w y  o s z u s t  d r . G a g a t e k  w  lot p o ją ! »  
ż e  i  tu  m o żn a  z ro b ić  z ło ty  in te re s .

Gdy więc Rząd gniecie troska o to, aby rola
nic le ża ły  o d ło g ie m , g d y  lu d  zed rze  o  przydoaal 
•aboż d o  s ie w u , k a r t o f l i  d o  s a d z e n ia , u d a je  s ię  
o n  do  Z w ią z k u  In w a l id ó w  w  T a r n o w ie  i p rz o -  
w o d n ic ź ą c o m u  teg o ż  p. A d a m o w i  s m ro e tc e  
przcdstiaiw ia. że m ię d z y  in w a l id a m i  z n a jd u je  s ię  
w ie lu  v v io śc ia n -ro lx u k ó w , że o n  d la  n ic h  n a  o b ­
s ie w  o  zboże  i k a r t o f le  $ię p o s ta ra , je ż e li  Z w i ą *  

to k  p<>stara. s ię  o  s p is  in w a l id ó w  z p o d a n ie m ,  
U e  k tó ry  p o t rz e b u je . P . S taxos.tka p o s ta ra ; a ię o  
n io , a  p. G a g a te k ,  d o łą c z a ją c  o w e  s p isy  p o tw ie r ­
d zo n e  p le c .y c ią  g m in n ą , w n o s i  d o  M in is to a ^ tw a  
R o ln ic t w a  p o d a n ie  o p rz y d z  a ł  zboża  s ie w n e g o
1 k a r to f li  d la  k i lk u s e t  i» w a lid ó w -ro !n iik ó -w .

M a ło  mu tego  b y ło . T a k ż e  im ie n ie m  in n y c h
z v -ię zk ó tv  in w a lid z k ic h  z c a łe j nk*m r»l z a c h o d ­
n ie j M a 'o p o ls k i  p o w n o s ii  d r . G a g a te k  p o d o ń n e  

p o d an ia , p r z y b i ja ją c  n a  n ie b  fa is z y w e  pi©czątik.i,

(C ią g  da lszy  n astąp i}.

Dr. Gagatek, Szmigiel i Lew.
Interpeiacy^ posłów z Klubu Lewicy P. S. L. d© Panów Ministrów: Spraw Wewnętrz­
nych, Rolnictwa i Dóbr Państwowych, Skarbu, Spraw Wojs- owych i Sprawiedliwości, 
tu d z tez  P a n a  P .aze sa  N a cz e ln e j Izby Kontroli Państw a w apraw»e karygodnej dzia­

łalności Dra Jan a  G egat«a  i jego  spóintków.
O d  d łu ż s z e g o  ju ż  c z a su  o p in ia  p u b lic z n o  ż y w o  k lu b ó w  s e jm o w y c h  o ra z  w ła d z  r z ę d o w y c h  »3 W .

ia t e a e s u je  s ię  d z ia ła ln o ś c ią  n ie ja k ie g o  d r a  J a n a  
G a g a .k a .  A r t y k u ły  d  je n n  k a r s k ie  s p r a w o z d a ­
n ia  z s ą d o w y c h  roz ip raw . a n a w e t  s te n o g ra f ic z n e  

p ro to k ó ły  o b ra d  S e jm u  L s t a v \ o d a л czego  d o w o ­
d zę , że d r . J a n  G a g a te k  ta n ie  b y le  j a k a  ftszura, 
a le  c z io w ic k . p i-zcd  k tó ry m  b r a m y  p o s e ls k ic h

sze  s ta ły  o tw o re m . C o  w ię c e j k r ą ż ą  n a w e t  m ie­
ści, że d r . J a n  Gagitaefc b y ł ja k ie  c z a s  u m ę d n i -  
k ie m  V  k a te g o ry i  w  je d n e tu  z m in is te r s tw , o  
czern  p r z y n a jm n ie j  s a m  s z e ro k o  r o z p o w ia d a .  —  
N a z w is k o  tego  p a n a  n ie  jest o bce  i p o e lo m  s e j­
m o w y m , b o  p rz e c ie ż  ja k o  r z e c z o z n a w c a  w  a p ra -
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Czy się tak godzi?
№

Jeden z in w a lid ó w  ko le jow ych  p o b ie ra ją c y  pens 
syi k ilkaset m arek  m iesięcznie, o trzym ał po dlus  
gich  s ta rań ’ach bu fet k o le jo w y  w  Bochni, k tóry  
prow adzi od 18*tu m iesięcy bez zarzutu. Pom im o  

to otrzym a! w ypow iedzen ie , gdyż  stacya w  Bochni 
n iia la  otrzym ać zam iast bufetu  restau racyę kole» 
Jowit, oraz od zaw iad ow cy  stacyi zapew n ien ie  p ierw »  
azeńetw przy obsadzen iu  ow e j restauracy i.

N iestety reaUuiracyę otrzym a! nie on, lecz w la *  

ściciel szynku z K rak o w a  p. L., k tóry  by l tak pes 
w n ym  otrzym an ia  tejże, że jeszcze przed ogłoszę» 
n iem  rozstrzygn ięcia konkursu , imtjres sw ó j sprze» 
dal—

N arazte  w ypow iedzen ie  loka lu  Inw a lidz ie  zostało  
przez sąd  k rak ow sk i w strzym ane i oczekuje on  
rów n ież  rozstrzygn ięcie sw e j sp ra w y  przez M in. 
kol. 4,»1. w  W a rs z a w ie , d o k ąd  ap e lo w a ł o obronę  
sw ych  praw .

D ziw nom  się to w  każdym  razie  w y da je , że B v *  
Гексуа P. K. P. u su w a  Inw a lidę , aby  oddać uprą* 
W nienie do p row adzen ia  restau racy i ko ls jow ej czło* 
W iekow i w zbogaconem u i n ie fnehow em o, gdyż p, L . 
2 zaw odu  jest —  cuk iern ik iem !

Mile stosunki pocztowe.
O trzym u jem y  n astępu jący  list:

Szan ow n a  RodakcyoJ

Posy lu iu  kupom, k tóry  przed kilku dn iam i 
rzuc iłam  do  skrzynk i pocztowej (n a  ul. Zygm u n ta  
A u g u s ta ), a  który  przez d w a  ra zy  pow raca ! do  
n u u e  ’ ). jakko iy iiek  adres n a jw y raźn ie j w skazu je , 
gdzie k artk a  by ła  sk ie ro w an ą : ostatn io otrzem aa  
lam ją  22 b. m., to znaczy, że n a raz iła  m nie poczta  

aa opóźn ienie do losow an ia.

N ie u w a g a  naszych u rzędn ik ów  pocztowych 1 

fu n kcyón aryu szy , zas łu gu je  na publiczne uapięt.noo 
w an ie . gdyż  w  dzisie jszych czasach dochodzi Już 
do zenitu. P ozw o lę  sobie przytoczyć następu jący  
fak t jeszcze:

B n in  27 stycznie 1922 w y s ł iłam  list po lecony de> 
T e jśa ro w a  p. B ilczes\Volica koło  S try ja , k tóry  zo*
sta ł . ad resatce  doręczony (po  re k la m a c ji  do  lw ó w *  

ak cj łiy r . Poczt.) dop iero  w marca w  końcu mis# 
• iąca  b. r. w raz  z d ru g im  listem  pobcon ym , w y s ła »  
* y in  przezem nie do tejże sam ej ad resatk i 9 lute* 
Ro b, r. O ba  hsty by ły  n iezm iern ie p ilne i n a ra ża ły  
n m  o na znaczne straty. Z n ow u  dn ia  i  m arca  b. r. 
w ś lad  za przopadłym i listam i w y s ła U m  przekazem  
pocztow ym  sum ę 2000 mk., k tóra nadeszła  na ręce 
ad resatk i do  T e jsa ro w a  dn. 13 k w ietn ia  b. r.

D z ia ła  tutaj na jw idoczn ie j n iety lko  in d ilcn zy a ,  
a le  zla w o la  i k ary gdo n a  z łośliwość, o której napię* 
Litowanie S zan o w n ą  lledakcyą  upraszam .

„  H. D. (podp is).

* ) K arta  jest, w  nnszem  posrfadamu. '

Losowanie milionówek
W R c d a k e y i,,K ry tyk !“  w  dniu 22 Kw ietnia br.

1) M ILIO KÓ W Kę Nr 3,019 298 wygrał 
p. E. Kropiwnicki, Stanisławów.

2) M ILIO NÓ W Kę Nr 2,100.653 wygra?
p. A. Zdnnlkowskl, W arszawa.

Obaj panowie otrzymają, wygraną pocztą 
Po nadesłaniu nalezytości na opłatę poczto­
wy (poleconą) i podaniu adresu.

Następne losowanie (kuponów) Nr 4) 29-я© 
kwietnia o godz, 5.30 popołudniu.

Istnieje u nas pewien odłam prasy zarówno 
w stolicy, jaJt i w innych większych mieetach 
polsk ch, która jest obliczona na działanie na 
najgrubsza instynkty mas j zamiast je umoial- 
niać i podnosić, obniża u nich poczucie etyczne 
podając jej bez końca strawę najlichszego, bo 
kryminalnego gatunku.

Prasa taka nosi wszędzie, a więc i u nas na­
zwę brukowej, ale między nami, a zagranicę ró­
żnica jest wielka. Tam w brukowej prasie pra­
cują dziannikarze, którzy coś wiedzą i umiej? 
i wiedzą czego chcą, u ,t.as natomiast kadry 
współpracowników taj prasy rekrutują się czę­
sto z analfabetów, którzy nie chcąc zarabiać na 
swoje utrzymanie uczciwą pracą czyszczenia bu 
tów bliźnim, sięgają po tytuły „redaktorskie“ i 
pracują po redakcyach... nożycami.

0 samodzielny artykuł, cechujący człowieka 
myślącego posądzać ich trudno.

W kraju jest tyle bolączek, które proszą się 
wprost o omówienie Łch w p,ra® e z pożytkiem 
dla społeczeństwa, a tymezas m w tym odłamie 
prasy roi się od tasiemcowy eh artykułów o zbro 
dniach i morderstwach popełnionych na obu 
półkulach świata, z każdego numeru takiego 
„dziennika“ można parę beczek krwi ludzkiej 
wycisnąć, a narodcik głupi kupuje i płaci te bre­
dnie.

Papier teraz taki drogi, druk takie, ale to nic, 
byle handel głupstwem szedł.

1 handel idzie.
Z tej prasy zawodowy krezonkowłec dowia­

duje się bardzo s-iczególowo o najnowszych spo­
sobach wyćirgan a z e g a r k ó w , fa łs z e r z  pieniędzy 
o ulepszonych sposobach ich fa szowmia, a  ban­
dyta o sposobach mordowania ludzi i ukrywa­
nia się przed poi cyą. W jednym tylko numerze 
jednego z tych pism znal ść można do 20 opi­
sów napadów, kradz.eży, m o rd e s tw  i t. p.

Czy to jest służba prasy w interesie społeczeń 
stwa?

A gdzież ta prasa „poważna“ , która się powin­
na rozprawić z taką metodą redagowania 
pi.- m ?

Czas byłby najwyższy, ażeby się u nas zabra­
no do czyszczenia Augiaszowej stajni, jaką jest 
nas e prasa brukowa i wprosit przez bojkot mo­
ralny i zawodowy zmusiła jej redaktorów i wy­
dawców do zaprzestania ogłupiania czytelni­
ków.

Barwa polityczna pisma jest nam obojętna, 
ale treść jego nie może się składać z poćwiarto- 
wanych cial ludzkich i ustawicznego pławienia 
się we krwi.

Dość t:go panowie!
Oczyścić dom dzieci!
Dość tasiemców o Lan drutach, PaiSnfkiaeh 1 

innych waszych ulubieńcach.
Kraj ma inne zadania pmed sobą niż zajmo­

wanie się zbrodniami i wymaga od prasy mjr- 
ślenia.

Kogo na to nie stać, niech się weźmie de 
czyszczenia butów, a nie do dziennikarstwa.

Klasztory a moneta metalowa.
C e g ie łk i w aw elskie .

Uregulowanie naszej waluty zatleżne jos>t od
w ie lu  w z g lę d ó w .

Każdy 2 nas przyznać musi, że waluta — ten 
na pozór martwy kruszec — jest podstawą bytu 
ekonomicznego, rozwoju i przyszłości naszego 
kraju.

Niestety — u nas kwitnie bezkarnie przemyt­
nictwo.

Sejm suwerenny zajęły jest dzisiaj praniem 
brudów. Posłowie nie zdają sobie z tego sprawy, 
że cierpliwość narodu ma też swoje granice!

Piękne słowa Jana Kochanowskiego: „Służmy 
poczciwej sławie a jako kto może — niechaj ku 
dobru wspólnemu pomoże!“ nie znalazły u nae 
posłuchu....!

Dotąd nasze klasztory były tylko injemm’ezą, 
milczącą redutą dla spraw narodowych i nie u- 
ważały za stosowne mimo swe bogactwa, ufun­
dować choćby tylko nawet kitka cegeek na od­

nowienie Wawelu i katedry, która była ł jesfc
pierwszorzędną i historyczną świątynią kra u.

Niechaj więc wszystkie klasztory zatkną klu­
cze w zardzow.ale zamki żiilaznych kra»t i clrzwij, 
które stoją na straży w podziemnych lochach, 
skarbców w złota i srebra i złożą go tak szcze­
rze i ofiarnie na ołtarzu Ojczyzny, jak wierni o- 
ftamie składali go w dobrych czasach na chwa­
lę txńą.

Przecież to w myśl hstela: Bóg I Ojczyzna!
Byl.śmy świadkami, jak romnodlony lud, a  

szczególnie Ślązacy, uścielal posadzkę klasztor­
ną złoUiu i srebrem w różnych klasztorach np. 
w Częstochowie, w Czernej, w Kalwaryi, Leżaj­
sku i t. d. Otóż niech te polskie klasztory, które 
z pobożności i wiary polskiego ludu — groma­
dziły n.fcsłychane skarby — zaświecą nam przy­
kładem!

Czekamy odpowledzij 1

K t o  w i n i e n ?
Nowa afera szpiegowska.

Wojsko a brak mieszki
w  K ra k o w ie .

Nikt nie uwierzy, £e wobec takiego braku 
mieszkań w Krakowie są uprzywilejowane jed­
nostki mające w budynkach wojskowych za ob­
szerne mieszkanie. Pan podpułkownik Wysocki 
tnie® ka w 5 obszernych pokojach w bud\ nku 
Urzędu gospodarczego przy ul. Boeackiej*! Do 
tego mieszkania należy obszerny ogród i prosi­
my lntendanturę o jtodan e ceny za mieszkanie 
i za ogród 1 To piszemy sine iral Z ogrodu ma 
prawo korzystać cały korpus ©fiewcaki albo dro­
gą Ikytacyi wydzierżawić!!

W  tych dmach aresatowano w Krakowie pe­
wnego zdemobilizowanego kapitana korpusu są 
dow ego W. P. na usilowanem szpiegostwie na 
rzecz Niemiec,

Notatka sucha — ale krtw musi się ściąć w 
żyłach każdego obywatela kraj miłującego na 
mysi, że byty oficer wojska polsk ego może się 
pod jąć takj hańbypcego rzemiosła, jak szpiego­
stwa i to na rzecz największego wroga Polski — 
Niemiec. Źródła zla szukać należy nie w duszy 
narodu, która jest i pozostanie czystą — uie 
gdzie ndziej.

Waryacka, bez planu, na gwałt dokonana de­
ra obitizacya oficerów i żołnierzy, bi-z uprzednie­
go zapewniania im źródeł uczciwej pracy i od­
powiednich do ich stanu zarobków, rzucenie na 
pastwę losu tysięcy lud.i. którzy krew, siły i 
zdrowie marnowali na polach bitewnych przez  
lat szeregi, zaczyna wydawać swoje gorzkie 0- 
woce.

Żołnierze zdemobilizowani i zdemoralizowani 
wojną chwytają się bandytyzmu, slabs e ćha- 
nakterem na szczęście wyjątki wśród korpusu

zdemobilizowanych oficerów, nie m ając г  czego
żyć poprosi u, ulegają kusicielom i nie wahają 
się przed zdradą własnej ojczyuny.

Stosunki kol tzeńskie wiążące ich z dawnymi 
kolegami s.użącyma czynnie znakomicie uła­
twiają im to ^udanie i fakta takie mnożyć się 
będą coraz bardziej, jeżeli się nie pomyśli zaw­
czasu o skuieoznem przeciwdziałaniu. Jedyna 
rada polega na tam, że sejm musi znaleść środki 
i sposoby, ażeby zdemob lizowanym dać pracę i  
naa-obek. O/Co znowu nie tak bardzo jest trudno. 
O ile wiemy poseł Mary en Dąbrowski postawił 
w tym względzie wniosek nagły w Sejmie, któ­
rego nagłość Sejm uchwalił, alo co się dalej sta­
ło nikt n e wie.

Faktem jest, że pomijając już emerytów ofi­
cerów, którym w stosunku do drożyzny obecnie 
panującej wypłaca się śmiesznie nizkie pobory# 
z których żaden wyżyć nie może, po kraju na­
szym snują się ca.e szeregi zdemob lizowanych 
oficerów przymierających głodem, bo zajęcia 
odpow edniego znal śc  riie mogą.

To są  fakta, które krzyczą w głos i wołają •
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natychmiastową naprawę krzywdy obrońcom 
•państwa.

C z y  s z a n u ją c e  s ię  p a ń s tw o  m o że  d o p u śc ie  d o  te­
g o , azotiy  e m e ry to w a n y  g e n e ra ł,  k tó ry  la ta  i  
SuLrowie s t ra c i ł  w  s łu ż b ie  w o js k o w e j  p r a c o w a ł  
w  b iu ra ?  ja k o  p o d w ła d n y  d a w n e g o  s w o je g o  s io r -  
i a a m ?

Л  co  z ro b i k o rp u s  o fic e rs k i  i sąd h o n o r o w y  z 
O fice rem , k tó ry  u le  ch cąc  z g in ą ć  z g io d u  j n ie  

c h c ą c  zo stać  z d r a jc ą  k r a ju  c h w y c i  s ię  k e ln e r »  
M w  a, a lb o  zosUaiUe p o rty  e re m  h o te lo w y m ?

A  ty m c za se m  n a  n a sz y ch  w s c h o d n ic h  k ro sa c h

na ete, na pocztach ns kolejach roi się od urzęd­
ników istotno russkich, którzy w dodatku kra­
dną i biorą łapówki jak za dawnych dobrych 
czasów.., 0  tem nikt w sejmie nie ru y ś ji. Po i 
jakże?

Takie Mączki państwowe nie przynoszą po»
słom zysk u ... A le  gdyby tak p rz y p a d k ie m  n o w a  
wojna?... W t e d y  wrzask i k r z y k :  „Wszystko d la  

żołnierza!“
N ie  d a j  B oże . ż a b y  s o b ie  w t e d y  o f ic e r  i żoł­

nierz przypomnieli, jak społeczeństwo j  pań­
stwa spełnia obietnice!...

n

i i

koresponduje ze swymi klientami?
Gospodarka w fabryce marseym rolniczych 

„Odlew" w Krakowie jest obecnie śkaitd.ilicz >ą. 
Zarząd fabryki z p. St. Zaleskim na czele nie 
*m  nawet najolementanuejszych zasad kapie■ 
Ckłch, traktując kłiemtów j odbiorców, jak twj- 
gorzej, wprosi, MegDocani® i arogancko. Na <&>' 
w od przytaczamy odpisy kotrosp>>nde..cyi fahry- 
csu.ej z jednym z uajpowaiżtocjszytfa otlbtoróów 
fabryki. Pan ten w sposób grzeczny zwrócił się 
<}o zaj-ządu fabryki o zredukowanie pokbtwj^k 
cen. a wtedy obiecywał zakupić wjęksaą portyę 
masayn. p r o ś b ę  swą motywował в ajCbaoś ją 
Swą diugodetmą w handlu maszynami oraz po- 
tńwauttaw cen innych krajowych fabryk s fó 
bsjui htorjki ..Odlew", na to otrzymał z Zarządu 
B«*.ę.pujęcą odpowiedź:

„llamo WTa. s z dnia 18 bm. otrzymaliśmy 
| pncodewszysikiem ши*1шу wyprosić sobie ton, 
■w który m W i ‘an do nas się odno«si. a który z®'* 
(Моамиас moz® tylko do równej sobe firmy. 
Sprawa kałkulacyi naszych wyrobów należy vy . 
łącznie do tuta i conajmniej ds&iwnera nam się 
wydaje udzielanie pranz W 1’ana w tym kierunku 
jakichkoiwtek wskazówek. Jeżeli WPan posiada 
Juii  to letnią praktykę w dziale sprzedaży ma. 
sayu. powin ą ut praktyka, «daniem nasram, 

dać W Panu koką. rutynę, by m ó g ł odróżnić fa­
brykat ..Irzebitu" od naszych wyrobów. Jeżeli 
Jednak wynikiem tej praktyki jest uznanie ma­
szyn „Trzebini“  aa solidno I trwale, w Ukiro 
Fazie me [е~л*юка»1лчшу W  Panu ruapewszech- 
Bż&ć wyrubów tej fabryki pnseyesetn zapewniamy 
Go. że m y  ze swej strony nie będziemy mieli do 
W Рала i  tego tytułu żad n y c h  prelensyj, swa- 
ijrweety. że fabryce naszej nie zbrak ie na od­
biorcach, którzy aczkolwiek nie тя)яс tak roz­
leglej i facłtuwej praiutyki, co WPan, potrafią 
ocŁinić rÓBEucę między jednym a d ru g im  fabry­
katem."

Na to k u p ie c  ten odpisał w n a s tę p u ją c y  spo­
sób:

„Ust Saan. F irm y  w otĄ-owic-daJ na пядже r?«
Czm ve stanowisko w sprawi© racyon«!.nej k&iku- 
łacyi stoczkajp Szan. F irm y  w stosunku do in­

Z tajemnic policyjnych.
Zamach ? — Co z tego wynikło. — Rozgoryczenie w powiecie. — Urządc- 
wame sekretarza Pcw. Rom. — Sprawa karabinów i broni. —- Cóż na to

nasze władze?
P rzed  kłtkfi dn iam i n a  drodze m iędzy Sokalem  

a  6w  nasuw em  oddał strzał do  kom endanta poste, 
ru n k u  jak iś  nieznany osobnik , na który tenże od» 
pow iedz ia ł rów n ież  wystrzałem . W  tej sam ej chw ili 
po d jech a ł bryczką kom. p o ic y i K onopka i na od»
g ło s  strza łów  kazał fu rm an ow i uciekać do poetę» 
ru n k u  Św itazów . Następstw em  tego by ło  bu rzliw e  
zajście m iędzy kom endantem  posterunku, a  ko» 
m end ant c ш  pow iatow ym , g t le e  p ierw szy  posądzał 
dru g iego  o tchórzostwo, tenże zaś p ’erw szcgo  o  гал 
m ach  na jego  życie i kom endanta posterunku od» 
Staw iono do Lw ow a , d ia  wytoczenia m u śledztw a.

K om isarz  Konopka, znany ju ż  d aw n o  z n iew ła*  
ściw ego  postępow anie względem  podw ładnych , bo  
a a w e t  za tego rodzaju  przew in ien ia  zosta! przense* 
słony z K olbuszow ej do  Sok a la . Rozgoryczenie w  
pow iecie  w ie !k ’e wskutek  tego. a  ludzie starzy, 
p ra w d z iw i funkryonaryusze, u su w a ją  się ze służby, 
n ie  chcąc pełnić służby  razem  z tym  dygn itarzem .

Sekretarz  P ow ia to w e j Kom endy, tylko czasem  
trzeźwy, a  naw et zbadano, że rachunk i kasow e w 
niego  nie sg ca?k!em  w  porządku , jednak  nić taje» 
m nicze łączy  go  z P o w ia to w ą  kom endą. W  czaaie

sprzeczki z  podkom isarze®» pow iatow ym , u czynił 
m u w ielce -n iep rzysto jn ą  propoaycyę" i  zagracił 
podkom isarzow i doniesieniem . ie  ow ies  zasiany  
w  zeszłym  roku i u p raw io n y  przoz posterunkowych, 
który to ow ies  m ia ł służyć dia  koni P ow ia to w e j Ko» 
m endy, podkom isarz pow iatow y  sprzedał żydom  na  
pasek. Podkom isarz  zupełn ie, sdę tem nie czul do» 
tkniętym , a de lego w on  y ze L w o w a  funkeyonaryusz  
s  tem odjechał, z czem  przy jechał, a  później poste»

ru n k o w y  jeździł trzy razy  do  L w o w a  na bilet fcre« 
dy tou an y , no koszt S k arbu  P ań stw a  i wosH  dte 
p. d.-legata m ąkę, ja ja , a  naw et zające.

N ied aw n o  skonfiskow ano  cały sk ład  broni na W ó h  
се ц K apuniea, przew ażn ie  karab in y , p n ty iz im  
stw ierdzono, że karab in y  te otrzym ały  osoby pry» 
w a lą c  od posterunkow ych ja k o  ich znajom i, a  na»  
Stępąie karab in y  te oddano do przeróbki do  К ари » 
» ic a , aby  ich nie m ożna by ło  poznać, że tą pań» 
stwowe. Z a led w ie  broń przywieszono do P ow ia to w e j 
poi. państw., natychm iast za jechały  wózki i k ara »  
hiny tym p ryw atn ym  osobom  zaraz oddano.

T ak  w y g lą d a  gospodarka panów  dygn itarzy , w  
tak  w ażnej d la  społeczeństwa b istytyry i, ja k ą  jest 
połicya państw ow a. N ic  w ięc dziwnego, źe bandy  
różne grasu ją , bo dygn itarze czego innego p ilnują, 
nie służby. Ludziom  zaś, którzy chcą p racow ać  
■w polipy i, n a  każdym  k roku  u tru dn ia ją  służbę ł  
psykam i ją  i«h . M oże odpow iedn ie czynn ik i, zechcą  
się tą sp raw ą  zając j zechcą wykorzenić, Łe zupeLniA 
n iepotrzebne chwasty.

nych fabryk krajowych efcrżywilłśmy, W  nor­
malnych czasach liet, trzymany w podob ym 
tonie, jak list Szńai, Firmy z dnia 20 hm., r y w a ­
lizujący Z iwiwodzeniern z gazetą brukową, po 
węómwałhy do к«*м- Nlsefatfy ohowiążrk kupca- 
jednego i  najsLurezych w kraju, rńiew*]a nas 
do odpowiedzi. usprawiedliwiającej z  póry mło­
dych gwpcóam  fabryki as Grzegórzkach, OJ-
n o ś n ie  d o  k w a U t& ty w n a j weny s ie c z k a m i T o w .  
A k c . „T rzeh in iri“  I jO d l e w ’* stv* le rd sa m y , że b y ły  
właśclcićj i k ie ro w n ik  dziKieja#bego ^Odlewu" p.
P o te rse im , o becn ie  w y r a b ia  s ie c z k a rn ie  w  „T rz e ­
b in i“ , o p ie r a ją c  s ię  da  s w o ic h  m adeiiuch i d o ­
ś w ia d c z e n ia c h  z c z a só w  k ra k o w s k ic h . Łbsta. F i r ­
m a o b ję ła  ton sam  in w en  t o r ;  fa b ry c z n y  i fe sm to  
d o św ia d c z e n ia , u z u p e łn ia ją c  pciwne u ste rk i w  oa*- 
g a n tz a c y i s w e j  o b ecn e j p p o d u k c y j. P i a  r,ń ą  a is  
ш  w c a le  t a k ie j ró żn ic y  w  ja k o ś c i  s ie c z k a rń  
S®an, F irm y , k tó ra b y  pc-awala-la S z a n . F i r n i e  n a  
tok i Urn aolajcłi m n o go  o b u rz e n ia . P o p rz e d n i d y ­
r e k to r  p. far H a u p t  n ie  s y g n o w a łb y  p o d -b ego 
lis tu  n iódorżiiezE iego  w  fcak p ro s te j i lo g icz i ej 
s p ra w ie . S tw ie rd z a m y  ra e  jesoteasa, ż s  w y w -o d y  
пиех* s  d n ia  18 bm ,, w  k tó ry c h  w y ra z il iś m y  ży ­
czen ie , a ż e b y  Szan,. F irm a  ce n y  s ie c z k a rń  p rz  e  
k a lk u lo w a ła ,  a żeby  to k o w e  zb liżon e  b y ły  d o  cen  

' „ T m - b i r : f ,  b y ły  d y m a n a  w  ra m a c h  k4 i|ri«Jsie j 
K«czK>w4>śe!. O d p o w ie d z  S zan . F ir m y  b y l i  « t e  
kieira n ic n iozua.rw ących u w a g .  W  ten  sp o s ó b  

tńe ’ r a b i  s ię  p rz e m y s łu  k r a jo w e g o  i t r a k tu je  się  
firm y , k tó ra  w  je d n y m  ro k u  s p r z e d a je  w lę o o j 
m aszyn  redn iczych , a n iż e li  fa b ry k a  Suwn. F irm y  
w o g ó le  p r o d u k u je ,  p r z y  sp oso bn o śc i nioocmea®. 
k a m y  list S i » n .  F ir m y  p o k a m ć  m ia ro d .t jr s v a  

c iy n ik o m  8 B a d y  N a ^ a o m e j  S zan . F irm y . »ź ® b y  
im  w y k a z a ć , i e  korea{x»n£|ęncyn aan d lo .w a  fa -  
b r y k i  „ O d le w “  z n a jd u je  s ię  ne p o z io m ie  МЧию, 
k t ó r y  gwarantuje toj fa b ry c e , że  pn sy  tak iem  
t r a k to w a n iu  b y ły c h  sw o ic h  o d b io r c ó w  n ie  w y j ­
d z ie  p o z a  P o d g ó rz e  i  K L -p a re .“

Jak  z p o w y ż s z e g o  w id a ć , fcago r o d z a ju  poefę~  
p o w a n ie  u r ą g a  w s z e lk im  p rz y ję ty m  z w y e n jo m  
h a n d lo w y m  i p o d s y c a  I tak  ju ż  aż  n a d to  w ie lk i  
b ra k  z a u fa n ia  o d b io rc ó w  d o  fa b ry k i.
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. K A W IA R N IA  !

j„ E S P L A N A D E “ |
I  Karola WOŁKOWSK1EGO %

| Codziennie KONCERT |
|  ORKIESTRY SALONOWEJ 363-dO J
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|  Z a w i a d a m i a m y
i  P. T. g-iieutelę, ii roaszerzyiiśmy гаасгшв 

oaax.'i fał»rykę

I  Ш  Ш 1, »VfaMW
1 w najlepszych gatunkach i poiecamy ta­

kowe po cenach najniższych

j в. t mmm i m
Kra Rów, iklostowa 4» r/w  i

| KAWIARNIA „CITi- I
2 W KRAKOWIE, UL. GERTRUDY L. 28 2

(wejście oti !»Uuay plantj. HA 7— 42

® Lokal otwarty od 6 rano do I w nocy. •  
|  S T A Ł Y  K O N C E R T  M U Z Y K I  S A L O N O W E J ,  j 
•  Kuchnia wydaje zimne i gorące przekąski. •
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Zawiadomienie!
Z A R Z Ą D  K A W IA R N I  T E A T R A L N E J  

z aw iad am ia  nin iejazem  S zan o w n ą  P ub liczność , 
że  p o g ru u to w u e m  odn o w ien iu  i o d res tau ro w a ­
niu tak K A W IA R N I  ja s iB A R U ,o tw o r z y ł  zdn ie in

17. kwiotnia i  j. w  p o n ie d z ia łe k
swe lokale. W Kawiarni codziennie KONCBKT 0 0 -  
UOUOÓY orkiestry za siatym wsi-ółuJzmiem r>n. 
W liOLOA UARUCHA ortu prol. BOLESłJt WĄ K0- 
P Y S lt NSKiEuO. W Barze i*ko uowośc zaprowa­
dziliśmy siaty wienzoruy koncert Urządziliśmy wy­
godne lote i gnmmity. Outet bezkottkurencyjoy, aa- 
opatrzony w kra.owe i aagraoicane prayauiaki i po 
eeuaeii przystępnych.
87 Zarzęd Kawiarni Teatralne!.

I Firma LUDWIK LAZAR
| rzyła lokal dla wygody P. T. Publi- 
£ r~ . ■  .....  ~  czności p r z y  ulicy

zawiadamia uprzejmie, że 
w dniu dzisiejszym olwo-

Jagiellońskiej L. 7
celem sprzedaży piwa i porteru żywieckiego w butelkach. 
Lokal otwarty od godziny 8 rano do godziny 6 wieczór. 88 1 -2
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wyjdzie 4  maja 
o godzinie 2 po południu.

m ość w  dzienn ikach , źe M in isterstw o  S k a rb u  udzie* 
liio  po 300 m ilion ów  mk. M ie jsk iem u  Z a k ła d o w i  
kred. i  B an k o w i bu d o w lan em u  w  K rak o w ie  prze* 
dew szystk iem  d la  urzędniczych koopera tyw  budo*  
w lan ych . F rócz  O lszy i W o li  Justow skie j są  prac* 
ełeż odpow iedn ie  obszary  pod osied la  w  Ło bzow ie  
(Si) m orgow y  fo lw a rk ), w  D ębn ikach  (p aru se t m or*  
go w y  m iejsk i fo lw a rk , który żyd za psio p ien iądze  
dz ierżaw i), N o rbertan ek  n a  Zw ierzyń cu  etc. P rosi*  
m y zatem  Z a rz ą d  osiedli, by  w  n a jb liższym  czasie  
zw o ła ł zeb ran ie  udz ia łow ców  celem  po in fo rm ow a*  
ula tychże o sw e j dotychczasow ej dz ia ła lności i  
przyszłych zam iarach , a  m oże przy  tej sposobnoścS  
ukaże się n ie jeden  pro jekt godn y  u w a g i lu b  rneżli* 
w y  do  z rea lizow an ia . A p e lu je m y  takżo do  R a d y  
m iejsk iej o  w ydatn e  poparc ie  i nadm ien iam y, za  
U rząd  z iem ski o św iad czy ł się, że nasze w y s iłk i  
poprze jak  n a jżycz liw ie j. U d z ia łow cy .

Resta u racy e kolejowe
a w ó dka .

Z ak azem  w y d an ym  i u ch w a lo n y m  pracz S e jm  wyj 
ru go w an o  ze w szystk ich  reu lau racy j 1 bu fe tó w  ko* 
le jow ych  po d aw an ie  w ódk i i ru m u .

N ie  m ie libyśm y  nic p rzec iw k o  tem u, gd y b y  ten  
zakaz n ie  ch yb ia ł zupełn ie celu. Jaki jest skutek  
tego zakazu?  W n io sek  n a  zak az  p o staw iła  „poślu  
ca“  żona p racow n ika  ko le jow ego, której m ąż jest  
podobno  n a ło go w y m  zw o lenn ik iem  alkoho lu .

Z ak az  nie u su n ą ł jedn ak  ze etacyj żydowskich" 
szynków , które zapuściły  g łęboko  sw o je  korzen i#  
n a  sąsiednich  terenach i w  obsk u rnych  ruderach! 
szyn k u ją  w ódkę przeróżni©  fa b ry k o w a n ą  j azkodłż* 
w ą  d la  zdrow ia , a  k tórą  przecież p racow n icy  ko* 
le jow i, gdy  zechcą, to zn a jd ą  i p i ją  o  ile  o n ic h  
chodzi. W  reetau racyacb  i bu fetach  b a li się  pić, ho  
czu jne oko z aw iad o w có w  w strzy m y w a ło  ich od te# 
g o  —  w  przy leg łych  zaś szynkach  m c ie  k ażdy  pid  
do  w o li i boa kontroli.

Jeżeli chodzi o  w o jsk ow ych , to  m ożn a w inny) 
sposób tak i zakaz  zaprow adzić . W  kontraktach! 
dzierżaw n ych  m ożna zastrzeli* p o d aw an ie  w ó d k i  
w  pew nych  w ypadk ach , a  w  raz ie  z łam a n ia  tego  
zakazu , zagrozić rozw iązan iem  kon trak tu  i  nas to sos 
w an iem  kary  do  tych p rac o w n ik ó w  kok, którzy w  
restau racyach  k o le jow ych  podczas s łu żby  nadm ler#  
n ie  u ży w a ją  a lkoho lu ,

Z  ja k ie j jednak  przyczyn y  n a raża  s ię  podróżnych , 
zw łaszcza w  zim ie, gd y  pociągi b y w a ją  m a ło  ogrze*  
w ane, n a  n iew ygodę , a  w  w ie lu  w y p ad k ach  i  а в  
chorobę, aby  zm arzn ięty  podróżny nie m ógł się  na#  
pić przy  bu fecie k o le jo w ym  k ie liszka  k on iaku  czyj 
w ó d k i lu b  herbaty  z rum em ? B ezm yśln y  ten ьакае  
bogac i n o ry  szynkarzy , a  ru jn u je  restau racye  k o le j 
jo w e , k tóre  za led w ie  w egetu ją , bo  *  p o d aw a n y ch  
po traw  po cenach „reg ie“ n ie o p łac ą  kosztów  i  n ią  
u trzy m a ją  o dpo w iedn iego  personalu . R e s isu ra cy ą  
i  bu fety  przechodzą zw o ln a  w  ręce zasłużonych  h v  
w a lid ó w  (p rzyp . zec.), k tórych  ni® pow inno  się rwttt 
szczać n a  t raw k ę  w egetacy il

Brawo Krzeszowiczanie!
O trzym u jem y  następu jące p ism o;
R ok  rocznie potężne rzesze m nie j zam ożnych W ił 

ilzin u rzędniczych szuka ją  n ie raz  z od leg łych  stron, 
w ytch n ien ia  w  uroczych okolicach Krzeszow ic, R o »  
d a n y  te p rzes ied la ją  się n a  czas letn ich m iesięcy d o  
gm in : C zatkow ice, Czerna, Tenczynek, R udno. Ru*

Echa z W. M. Gdańska.
Sensacyjna kradzież. —  Wykrycie sprawców. —  Magazyny szajki, —  Spółka 
ze ziodziejami. —- Zwyrodniały przełożony. — Pod groźbą usuaiącia z po­
sady. —  D~chodzenia „przyjaciół“ degenerata. —  Dalsze śledztwo. —  Ciego  
domaga sią deiegacya urzędników cyr. kol. w Gdańsku ? — Cóź na to mi­

nisterstwo kolei paóstwowej?
procent, przez p. Brarmka, który uiywta ludzi zs  W styoarhi b. f. przeniesiony m  Lwowa do

fGdsńaka rodca T. Kuhn dyT. wydz. odro. Dyr, 
%. 1*. prrewukił koleją swoje rzeczy. Wagon me, 
i*k*wy p. Kuhna z«sst»ł obrabowany a a tkoda 
%yno*»:la przeszło milion mkp. śledztwo w»tę- 
S>ae przjepj\>v\ udżonu, wy kazało i© w agora z-ostal 
J4>nbi,ty między Bydgoerzoz in a  Tejresspoio-n. lecz 
łta siad sprawców polieya w Bydgoa^czy nie 
-Httjgia w^uść prawie przez dwa niUasiąca. — 
P. Kuhn otrzymał % uunist. kolei wiadomość, 
te  ode/4 «dowania nie otrzyma ze wagiędu, ш 
Sprawcy nie zostali przytrzymani, 
j JJupoero niedawno mLulo eię organom śled­
czym wpaść na trop zorganL.owanej szajki zlo- 
dziejakiej, do której na4ea>aio 18 kolejarzy tarnit., 
którą to całą szajkę aresztowano. Hewizya u 
Brcs»żtow'any»ds wykryła całe akiady rozmaitych 
znateryi, jedwabiów, dywanów perskich, warto­
ści kilk udziesi ęc i u milionów, 
i W czasie szczegółowego śledi/itwa wyszło na 
Jaw, że jodem z aieszitoiwfcmyah z szajki nosił li* 
Suery i wina starszemu uaczdU urzędu obrotu 
.handlowego Majchrzakowi, które to artykuły po 
’ CliiKtoily z kradizieży. Rawyisuit- lak.ta miała rów 
sueż potwierdzać znajoma Majchrzaka p. F. ka- 
■ąyarka koi., która następnie zeznam, że Maj.

dojmócił się na jej osobie kilkakrotnie 
ona zaś nie ntogla o tem donieść komu 

gdyż Majchrzak groził jej zawsze wy­
że służby. Bródna więc kobieta była 

ajarasona na brutalność że strony Majchrzaka, 
a w ornuwie przed utratę, posady musiała znosić 
jbeatyałakie wprost postępki teg o  degenerata» 

j lM w jbo* sprawy zostały oddane do dyrokcyi 
! Łoi ej w Gdańsku, »by ta wy ciągła odpowiednie 
konsekwejicye a> do osoby Majchrzaka, 

i . £ti#tępująęy chwilowo p re z e s a  dyr. k o i, р а б -  

Stwow. wiceprezes Branack, wy&łai do Iłydgjsr» 
;cay celem dalszych dochodzeń, pupilka swojego 
>!P. Gabskiego, który stonujl w obronie złodziei i 
»wegu aóc-merai izuwanego przyjaciela Maj. 
Chrzaka, osświauczając, że nie należało podno­
sić w śledztwie sprawy co do stosunku a ka~ 
aywką p. F. Chodziło również dalej o to, aby 
Wstrzymać dalsae aresztowania; a główni* are-
SKiowanse p. Majchrzaka.

Urzędnicy jednak tam t nie chcąc, aby te po­
d łe  czyny przeszły w  niopamrięć, wysłali delega- 
eyę. Łłuóoną z kilkunastu osób z pośród siebie, 
d o  urzędu śledczego, aby tenże sprawę dalej po­

dsunął i aby publicznie wystąpić przaciw całej 
tój klice z Berlina, jak p. Bramkowi i Gabskie- 
Itu, oraz ich przyjacielowi Majchrzakowi, któ­
rzy’ jako urzędnicy Polskiej dyr. kol, w Gdań­
sku, są wrogami Polaków, którzy chcą. ochra- 
tu&e aboc»>ny«h wyrzutków społeczeństwa.

Delcgweya to zwraca się do p. ministra kolei 
m \\'arszawic. aby wgl^dnęł w stosunki panu­
jące w dyr. kol. w Gdańsku; «dalej aby ni© po- 
Swolii na p r z e ś la d o w a n ie  u r z ę d n ik ó w  z Mało- 
Uoiskk których w Uuott. dyr. kol. jest około 80

ł>. z a b o r u  p r u s k ie g o  ja k o  s z p ic ló w , p r z e c iw  M a ­
ło p o la n o m ; d a le j  огу 'ftd adom o  jest p , m in is t r o ­
w i  k o le i  j a k  p. B ram w sk  to. h a k a  ty s in  p r u s k i ,  
b r o n i ł  z ło d z ie i  i  s w e g o  z b o c z o n e g o  p r z y ja c ie la  
M a jc h r z a k a ,  k tó ry  d o p u ś c i ł  s ię  z b r o d n i - g w a ł t u  
n a  b e z b ro n n e j kobiecie, jako je j  b e z p o ś re d n i  

p rz e ło ż o n y ?  C z y  wiadomo p. m in is t r o w i  k o le i  
j a k  były s łu g u s  p r u s k i  obecnie k o n t ro lo r  obrotu 
h a ju R o w e g o  G a b s k i ,  m ę c z y  wprost u r z ę d n ik ó w  
■z im ty c h  d iz ie łm c?

Dalej delegacja domaga się usunięcia wice­
prezesa Вгш ш ка i GaŁekiego. « m  o przysłanie 
komieyi dla zbadania sprawy szczegółowo.

Minietoratwo kolei, żywiiny nadzieję, wgSąd- 
nie w to bagno z całą- stanowczością i pociągnie 
winnych do surowej odijnuwiodzialności. Tego 
rodzaju brutalność w urzędowaniu i wyzyski­
wanie kobiety pod gro ią wyrzucenia *  posady, 
powinny zostać ostro napiętnowane, jak rów­
nież i chęć tuszowania całej sprawy.

Los i i i  в щ й у й  v t t i i e .
Grono oeób dobrej woli żatozyto w Krakowie  

w a r .  Towarzystwo osiedli uraęiitdezych, aby pro* 
letaryatowi buiehgeucyi umożliwić stworzenie wta# 
su ego dachu nad głową, a  w taa sposób częściowo 
przyjść także m iastu w  pomoc w  rozwiązaniu d « i  
tak trudnego zagadnienia, jakiem  jest kwesty* 
iuucszkaumwa. Obecna dyrektya tej współ dzielni 
m a na jl«pe »« chęci j тцщ ц-у, cóż —  kiedy „świe* 
czniki" miejskie rzucają jej kłody pod nogi. Kiedy 
zarząd oświadczył, że w brew  tego odw oła się w  
sprawie osiedli wprost dó Rądy miejskiej —  z po* 
maiięciem prześwietnego prezydyum —  wtedy to 
wielki dr W ie lgus czul się tem srodze dotkniętym, 
Chodziło w tym wypadku o  moralne pop trcie Tow. 
ze strony gm iny w  nabyciu ziemi pod osady w W o li  
Justuwakiej, gdzie grasu ją różne spółki apekulacyj* 
ne żydowakosadwokaekie (T inim brunnery, JSopolhy, 
Nitach® et consortes) oraz w  Olszy, gdzie włości, 
ciele obszaru dworskiego m ogli sprzedać fabryce 
S, A. Zieleniewski aż 83 m orgi atemd, ale d la  Tow, 
cieaedłi urzędniczych nie m ają  wcale do sprzedania.

Z  kon ieczności Tow. osiedli urzędu, oeńadlo na 
m ieliźn ie magistrackiej, bo tego, t c  obecnie por* 
trak tu je  tu i tam o nabycie paru  m orgów  —  nie 
można nazwać rozwiązaniem tej sprawy. Czyż d la  
kilku lu b  kilkunastu osad w  oddalonej W o li  Ju* 
stow skie j lu b  Olszy będzie m o g ło  m iasto stworzyć 
w  n a jb liższym  czasie kom unikację tram wajową, 
w odoc iąg i, św ia t ło  elektryeane etc.? Onadnscy 
sk azan i by liby  tam  w prost n a  nędzę, bo ch yba  Łm 
den urzędnik m a może pozwolić sobie na wia&ry  
po jazd  lu b  też na domek tam że na letni pobyt. —  
D rożyzna  w szelk ich  artykułów, a  w ięc  ś mateirya* 
łó w  bu dow lan ych  rośnie, w obec czego im  w cześn ie j 
przystąpi się do b u d o w y  osiedli i to m asowo tem 
lep iej. W s z a k  w  tych  dn iach  u k a z a ła  się  wiftdo*



dawva, D uble , PaęzóTtowiee, Ż b ik  i  Siedlec, D o  tej 
Chwili społeczeństwo krzeszow ick ie n ie p rzyczyn iło  
się  niczem , ab y  letn ikom  p rzeby w a jący m  n a  w y w *  
«s a sach  pobyt ja k o  tako  uprzy jem nić . B rak  op iek i 
nad ścieżkam i, b rak  p rzew odn ik ów , czytelni, g a z e t  
4>?yzysk m ieszkartiowjr i ap ro w izacy jn y  —  słow em  
b ra k  o rg a n iz a c ji  w  tym  k ieru n ku  odstraszał raso* 
bn le jszyeb  od ch w ilow ego  osied len ia się, a  naw et  
2w iedzan ia  tych istotnie uroczych zak ątk ów  K rze» 
szow ic  —  zm uszał poprostu  do w y jazd u  w  obce lec 
trdska, d a jąc  m ożność obcym  sow itych  zarobków .

A b y  tem u bodaj częściowo zapobiedz. zorganizo» 
w en o  ściśle apolityczne i bezparty jn e  T o w arzystw o  

d la  szerzenia n a rodow ej o św ia ty  i k u ltu ry  z siedzi» 
b ą  w  K rzeszow icach, które m a na celu: 

a) zak ład an ie  i u trzy m yw an ie  dom ów  ludow ych , 
p o w o ływ an ie  do  życia scen teatra lnych , 

ł>) o rgan izo w an ie  lotnisk, z ak ła d an ie  o g ro d ó w  i  
ścieżek,

c ) u trzy m yw an ie  b iu ra  in form acy jnego  d la  letni* 
k ów  i  tu rystów , o rg a n ;zow an ie  wycieczek,

d ) u rządzan ie  odczytów  i w y k ła d ó w  na ten tem at, 
w y d aw a n ie  odezw , p ism , zak ładan ie  b ib liotek i etc.

N a  czele T ow . stanęli: lekarz  d r Jan W a ik o w sk i  
ja k o  prezes i lekarz  weter. M ok sym iH an  K ry  giez ja » 
ko  sekretarz. Obok p rezydyum  u rzędu te w y d z ia ł 
złożony z 24 na jezynn le jszych  m iejscow ych  spofe» 
czn ików . W k ła d k i  ustanow iono  n a  1200 mk, rocznie  
d la  cz łonków  zw yczajnych , 10 000 m k. jedno razow o  
die. cz łonk ów  dożyw otn ich  i 20,000 m k. jednorazC'. 
w o d ia  cz łonków  założycieli.

Z a rząd  T o w arzy stw a  za jm u je  r,Ję Już w  obecnym  
sezonie re je s t ra c ją  m ieszkań  d la letn ików , zorga . 
Bazowaniem  czytelni, b ib liotek i, chóru  i kape li przy» 
go tow u je  p rzew odn ik  po okolicach K rzeszow ic, ds  
w ycieczkom  do dvsn ozvcv ’ p rzew odn ik ów  pofifar! 
Się o u ła tw ien ie  k o m u m k acy l i ap row izacy i, pośre» 
dn iczyć będzie w  n abyw an iu  parcel bu dow lan ych  
pod  bu do w ę  w ili i t. p.

W sze lk ich  bliższych w y ja śn ień  udzie la  i w p isy  n a  
cz łonków  p rzy jm u je  Sek re ia ryat T o w a rz y s tw a  w  
?K rseazow ica eh bezin teresow n i e .

T o w arzy stw a  d la  krzewu en i a narodó*  
■wej o św ia ty  i k u ltu ry  w  K rzeszow icach.

P rezydyum ,
O d redakeyis In łcyatorom  m ożem y ty lko  prr./kla» 

snąć  szczerze! P rzy k ład  go dn y  n aśladow n ictw o , —  
B ra w o  K rzeszowdczaniej

Każdy czjtslnik „Krytyki“
ma szansa zostania milionerem!

Poniżej umieszczony kupon po wypełnie­
niu .aro należy wyciąć, nalepić na karto ko­
respondencyjną i przesłać pocztą pod adre­
sem „Krytyki“ — Kraków, ul. Librowssczy-
zna 7 !

■Każdy czytelnik i prenumerator ma pra­
wo do wzięcia udziału w losowaniu

milionówekJ
Numera wygranych mlłionńwek ogłoszo­

ne będą w ,,Kry tyce“ każdorazowo-

Wyciąć i przesiać pod adresem „Krytyki“ Kraków, oi. 
Librowsicsysna L. 7.

Kupon
uprawnmląey co udziału w losowaniu mili© 
nówek nr, 2100655 i 2100656 w dniu 6 maja.

Imię i nazwisko posyłającego:

adres:

Q i  i i  l i i i  шli i i ?
O trzym u jem y  następu jący  list:
D n ia  17 k w ietn ia  ГУ22 oczeku jąc w  C h rzanow ie  

pociągu osobowego, odchodzącego do  K rak o w a  o  
godz. pól 10 zau w aży łem  w raz  ze w spótpódróżnym i 
istny  ja rm a rk  ‘żydow sk i około  m agazynu  ko le jow e»  
go  i żydków  w  pó łnegliżu  z zakasan ym i rę k a w a m i  
u w ija ją cy ch  się s p ak am i na ram ionach  po ram » 
p ie  m agazyn ow ej. P od obn y  w i io k  odb ija ł n ad  z w y » 

czaj drastycznie n a  tle uroczystego nastro ju  ó ru »  
giego  św ięta W ie lk ie jn o cy  i to w  porze, gdy  w ła *  
ćrre  w e w szystk ich  kościo łach o d p ra w ia ją  się na »  
bożeristwa i naw et w  każdą  niedzielę o tej porze 
ruch  tow arow y  d ia  stron jest zam knięty, a  ro&> 

poczyna się dopiero  o godz. 10, O bu rzony  tym  w y »  
padk iem  zdołałem  ty lko  ty le stw ierdzić, że jodea  
s k u pców  chrzanow skich  m im o tak  uroczystego  
św ię ta  i zam knięcia ru chu  tow arow ego  zupełn ie  
w  tym  dn iu  d la  stron, o trzym ał od z a w iH o w c y  

Stacyi (bezin teresow ne? ) zezw olen ie w y ład o w an ia  
jednego  w agon u  pom arańcz (N r , w agon u  —  М и еш  
chen 33350) w  następstw ie  czego tow a r natychm iast  
w y ła d o w y w a ł : Z m iejsca r o z s p r / e d w a ł pom n ie ); 
szym  hand larzom . A ż  do sam ego  K ra k o w a  w tącznł«  
a le  zau w aży liśm y , ab y  przy  k tórym ko lw iek  m aga»  
zynie ko le jow ym  m ia ł m ieisce podobny w ypadek , 
choćby w  m nie jszych ram ach  gw a łcący  ncr.icia re» 
Jigijne. Czy  D vrekcya  P . K. P . w  K rak o w ie  w ie  o  
fyrc w y padk u ?  O sądzen ie cz łow ieka, który  zezw a.
!a  na gw a łcen ie  naszych św ią t przez żydów  podda» 
jetny op in ii pnł/łmznej.

Z KRAJU
Oświęcim.

N. b. Kurs miłionówek w ostatnich dniach 
podskoczył nagle na 2000 marek polskich.

li n f
Jest pewien kolejarz niejaki p. Zborowski, 

który uważa k o le j za swój folwark kolejarzy za 
oficjalistów do swych osobistych posług zaś ma. 
feryał kolejowy, za s w ą  p r y w a t n ą  własność 
i  t a k :  ś lu s a rz e  f s to la rz e  kolejowi pracują dla 
niego i robią mu przedmioty do domowego uży­
tku i t. i

PRZEWODNIK HANDLOWY PO KRAKOWIE
A dw okaci

O t K w iie ińsU  Tadeusz, Rynek główny 23. 
-Dr Feller Bronisław, Bosacka 28.
Dr Sabuda Edward, Floryańska 31, teł, 22-35

Apteki
Wiśniewski, Floryańska 15,

[Automobile i przybory
{Wulkanizator gum I wynajem samochodów» 

Zwierzyniecka 23.

Banki
Małopolski S. A., Rynek główny 25, telefon 

*425—9427

Biura spedycyjne
feSpedapol", Floryańska 25, teł. 20—17.

Oddział we Lwowie, ul. Mochnackiego 8

Cukiernie
Lwowska {dawniej Michalik, Floryańska 45

Dentyści
Wiśniewski, Marka 20

Fabryki m asarskie
Rałalecki St., firma „B ia lik“ , Floryańska 51*

Fotografia
‘Afftrety i  jsrzybory fotograficzne bert. I de- 

failicznie „Photo", W Ł Skąpskl, Rynek 
główny 9.

Fabryki Wódek
Marczyński R., Prądnik Czerwony, teL 77— 
lV 58»,   " '.. .....

Handle delikatesów
I po k o je  do śn ia d a ń  

M ajor F „  R ynek gł. ( u  wylotu ul. Grodzkiej).

Kawiarnie
„T e a tra ln a ", Szp ita ln a  38.
„C iii" , G ertrudy 28 (wejście z plant).

Kuśnierze
B ielecki St., Poselska 15.

Krawieckie .zakłady damskie
S d sse l K am il, Szew ska 23.
G ałązka  Józef, F lo ry ań sk a  24. v
R o j tasz i  W tdkowicz, Podw ale 5, Teł, 3348.

Krawieckie . zakłady męskie
Gagatek, T om asza 11.
H ej tasz  i  W ołkow ie*, Podw ale S, Tei. 334®..

Kołdry i wyprawy pościelowa
F leszow sk i M>, M ały R ynek 2-

Lekarzę
Dr. Gaik, p lac  M ary a ck i

Magazyny towarów modnych
(d am sk  cfa)

Debelska St., Floryańska 2.
Ja r o sz  K arol, F lo ry a ń sk a  35»

Meble
P leszow sk l M., M ały R ynek 2,

Maszyny do pisania i rachowania
K eyh a WŁ, F lo ry ań sk a  3.
*R o y a l" , F lo ry ań sk a  49, teL 18—77.
H ecker I., M arka 25.

Perfumerye
Korzeniowski, Floryańska 22,

Płaszcze gumowe
Hojtasz I Wolkowie*, Podwale 5, TeL 334*.

Restauracye
Medzlał&k X , Floryańska 19. 
„Gastronomia", plac Dominikański 7. 
Związkowa (dawniej Frimmol), Lubicz 8.

Składy bielizny
Rayer M. | Ska, Sukiennice Nr. 12—13—14,

Składy papieru
Janeczek W.. Rynek gł. 26,

Składy i pracownie obuwia
Jan Weigel, Marka 21.

Składy sukna
Hojtasz i  Wołkowicz, Podwala 5, Te®, 3348»

Szlifierze i nożownicy
Jan Myszkowski, ul. Dietlowska 48.
A. WójŁowicz, Floryańska 43.

Skład naczyń kuchennych
Antoni Steciak, ul. Zwierzyniecka 35.

Zakłady rymarsko-siodlarskic
I. Rybka, ni. św. Marka 20.

Zakłady zegarmistrzowskie « jubilerskie 
Zahn S., Floryańska 31.
Józef Fcil* Grodzka 53»
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Ш Fabryki pługów i maszyn rolniczych S. A. Kraków
p l  zawiadamiają P. T. Akeyonarjmszy, że Walne Zebranie uchwa- 
m  lito dywidendę za rok 1921 w wysokości 60% t. j,

1  M p .  42©"—  © d  k u p o n y
Ш! płatną za przedłożeniem kuponu w Polskim Banku Krajowym, 
JSj 477 Filii w Krakowie i wszystkich jego Oddziałach. as

f ) l ii! II г и

Oddział w Krakowie uiica Grodzka L. 15
Adres dis depesz; „Świętopełk“, Telefon Nr. 220.

Dział ziemiopłodów i artykułów spożywczych:
wraelkiejfo rodzaje i gatunku żyta, knlrarudaa krajowa i rumuńska, jarzyny strącz­
kowe krajowe i rumuńskie, ziemniaki jadalne i gorzelniane, mąki krajowe i za- 
—■■■II" graniczne. Uuazcze, słonina, nasiona szlachetne i nawozy sztuczne, ........

Dział techniczno-maszynowy:
maszyny de obróbki drzewa znanych firm niemieckich i firmy ,RTKOWWERKE*
—  w  Warneiiurtie, wszelkie żelaza, stal i artykuły techniczne w  ogólności. — —

Dział drzewny: mo-v>
drzewo materystówe, budulec i drzewo opałowe (handel w  kraju i eksport)

Dział artykułów kancelaryjnych:
pantery kancelaryjne, konceptowe, pakowe, tektury, wstążki do maszyn, kalki ma­
szynowe i olOwkowe, papiery światłoczułe etc. (jako wyłączni reprezentanci ehlu-
— buie znanej fabryki „Sw iatokarbont ...........  ■ »

Sprzedaż tylko hurtowna, dostawy punktualne,
■ gwaraneye dostawy, ceny konkurencyjne, - 
  — —- ułatwienia w płatności. —-— —.....-

FABRYKA MASZYN R O L N IC Z Y C H

O D L E W “
Kraków, Grzegórzki,

prsyfmuje wszelkie roboty wchodzące w  za­
kres odlewnictwa, obróbki metali jak tokar­
skie, ślusarskie itd. po cenach jaknajprzy- 

stępnieiszycfa. 71 5—5

Prży wszystkich 
zamówieniach prosi­
my powołać się na 
nasze pismo.

78 4—38

-W A W E L-
wytwórnia czekolady Г cukrów

Grabowskiego i Łopatki
w Krakowie-Dębniki

ulica Eonfederacka 1. Telefon 3427. 
polecają swoje wykwintoeczekoladydesero* 
we i kuchenne, oraz жпакотЧе. wyroby cze­

koladowe i pomadkowe. 23 8-0

BIURO SPEDYCYJN E

ADOLF STERN, ?сК!ЕТД
W ŁASNE O D D ZIA ŁY;

W ARSZAW A, Długa БО. KRAKÓW , Orodzke, 18. 
PRZEMYŚL, Mickiewicz*. DR O H O B YC Z, Mickie­
wicza 33. STANISŁAW ÓW , Kilińskiego 1. ŚNIA- 
TYN-ZAŁUCZE, Dworzec. CZERN IO W CE. ZA­
G RZEB, Radnioky doi. 33. MARIBOR, Aleksan­
drowa 25. BRATiSLAVA, Lorenzertor 24 , GDAŃSK, 
Sandgruba 30. W IEDEŃ l„ Werderthorg 4 . BER­
LIN NO 13, Landsbergerstr 23. H A M B U R G , Kkt- 

slertor 1. S C H N E iD tM U H L, Breltestr 17.
Hsgen (Westfalia) K tiiners t\ 15,

Zastępstwo we wszystkich większych miejscowo­
ściach w  kraju i zagranicą.

Spedycye wszelkiego rodzaju, ruch przesyłek zbio­
rowych; reekspedycye, oclenia, dowozy, transporty 
meblowe w patentowanych wozach meblowych, 

składy towarowe. 47 6 —8
Specyaiay Wddsiat cysternowy. ' •.

Kierownicy рагоггоибет wmieSl i już r a z  na ręce
f .  Bbka 1 f ln u m g a r t e n a  s k a rg ę  n a  s z y k a n y  г *  
3tron y  p . Z b o r o w s k ie g o  i ż ą d a n ie  p rz e z  n ie g o  
la jió w c k . lecz  b e z -s k u tk u . Jest tu też p r a c o w n ic a  
k o le jo w a  p. J a d w ig a  O o ld m b c r g .  k tó rą  p rz y ję to
dia miejsce zredukowanej siły męskiej, a która 
przez 14 dni co m ies iąc  c h o ru je . Jeżeli się zgłosi 
dhoryro robotnik, to p. Zborowski telefonuje za- 
гш* do lekarza kolajowego aby go c h o ry m  nic u- 
*r**wat, co innego p. Goldenberg tę zawsze się u~ 
®naje za chorą... Apelujemy do p. PrHiitla o in- 
hanwencyę w  tej sprawie | usunięcie zteg-p.

Chrzanów.
Bandytyzm w pivwiede chrzanowskim szerzy się 

W Eftitntasająry epoeoh, nie ma dnia. aby kogoś nia 
obrahov\H!i bandyci, a polieya państwowa spokojnie 
siedzi i nic nie robi.

N aczeln ik  poczty p. Gans, pow in ien  w ięcej po obyś 
w ate lsk u  traktow ać persona!. D z iw n a  zaś rzecz, je  
poczta w  O i  rzo now ie  to żydzi ł rusinh  C h rzanów  
to d ru ga  „Pa lestyna1*.

Dyr, fab ryk ! lokom otyw  w  C h rzanow ie  p. H e jbo ; 
w ice  opuścił dotychczasowe stanow isko, w y jeżdża ; 
Ją*. Jako w spóln ik  D anku, «lo Katowic. P rzyszed ł 
« u  do ChrwuKucsk logo M odny, a  w yszed ł m iltoncj 
reno, gdy* przy dostaw ach bardzo  się ob łow ił.

S ła w n y  m ilia rd e r  Jan W ę g ie l (d an in y  zap łacił 
9000 m k .) po k ilku  la lach  konkubinatu , n am yślił 
efę i ożenił, na pam iątkę zaś tego aktu w s ta w ił so* 
bio  ław k ę  fa .n iłijnn  do kościoła. J sk lo  m P iardero w i  
w szystko  łatwo. Jekaw e czy ks. Kam ińsk i pozw oli 
i  Innym  obyw ate lom  w staw ić  ła w k ę  fam ilijn ą  do  
kościoła —  za darm o...

Lu stra to r p. M a jch ro w icz  ukończył nareszcie liu  
stracyę gn ilny  1 postaw ił K adzie pow iatow ej 3 wnios 
sk i: 1) R ozw iązan ie  R ady  gm innej, 2) u sartiąde
w inn ych  fim kcyonaryuszy , 3) oddan ie sp raw y  do  
prokuratory i, które to w nioak i obyw ate lstw o  tam ; 
tejszo z radością  przyjęło .

W sze lk ie  zabiegi 1 p lan y  aby  n a  now o  w prow as  

dzić przed’ w y boram i korriira rz ł i to w  osobie p. d r  
Jan ikow sk iego , abeoluŁnia nie do jdą do  skutku, 
g iy ż  za-, jego  w ła śn ie  u rzędaw an ia . m a lw e rsa c je  
te nalały m iejsce, P

K om itet koście lny  do  spó łk i z ks Katnińskim  
u ch w a lił 6 m ilion ów  konkurencyl, n a  ■ co obyw a »  
tclc się n ie  zgodzą, gdyż dotąd n ie  m a ją  rach u n k ó w  
t  b u d o w y  kościo ła, a  co robi w  tym  kom itecie p. 
O lrębsk i K aro l, k aran y  sądow n ie , trudno  pow ie» 
dzieć, l

S tarostw o  chrzńninwslńe w y d a je  przepoatkS na, 
Śląsk  ludziom , którzy zam iast u rzędow an ia  pilno» 
wad, za jm u ją  się „szm uglem “ jedw ab iem  t narzę* 
dziam i denfystyeznem i. o k rad a ją c  skarb  p ań stw a  
od cła. Ludzie , którzy jadę. tam  d la  pracy, otrzynrr?» 
ją  przepustkę n a  8 dni. a  tym  szm ugierom  w y d a je  
się przepustki na 30 dni.

Cóż n a  to nasze w ładze?  ’

Tarnów.
M ieszkańcy m. T a rn o w a  Siała s ię , źe u lice w  mi«®

ście p rzedstaw ia ją  jeden w ie lk i śm ietnik, których  
nikt nie zam iata i o  których  czystość n ikt się nie 
troszczy. W  nocy znow u tonie m iasto  w  ciemnot 
ściach, gdyż lam py  p ra w ie  że się nie św iecą, W ogóe  
le gospodark a  m ie jsk a  stoi niżej w sze lk ie j k rytyki, 
m iasto  b rn ie  w  d ługach , a gospodarka da le j jest

n ieud o ln a  j nie zapob iega się tym  bolączkom .
P . A nd erko  urzędnik wojskowy, który za taje* 

m nlcze zatknięcie m aszyny  do pisania z b iu ra , do* 
stał 21 dni aresztu, oraz skarano go na zapłacenia  
grzy w n y  w  wysokości 300.000 mk., nic sobie z tego 
nie robi, p ije  na  dworcu kolejowym, w  tow arzy » 
stw ie osób w ielce podejrzanych, którzy się następn ie  
Z n iego n a ig raw a ią . W sty d  doprawdy, aby  m u n d u r  

w o jsk o w y  narażać  n a  tego rodzaju eksperym ent», 
a  kom enda m iasta powinna tem u rychło z ap o b ied »

Z TY Ci РОШИ.
W  J A K IM  CF.LU w y s ta w ia ją  nasi kupcy  n a  W fi 

staw ach  tow ary , których n a  sk ładz ie  -nie posiadają , 
a n a  żądan ie stron n ie  chcą przedmńiotów z  wysta* 
w y  sprzedać, d o p raw d y  n ie  po jm u jem y !

Oto o trzym u jem y  zażalen ie n *  firm ę  „Lenart'* 
(u l. S ław k o w sk a ) źe m im o iż n a  w y staw ie  ca ły  
szereg m ydeł pew nego  gatun ku  („Spe ick .Se ife  )  
b y ł w ystaw iony , podobnego tow aru  w  sk lep ie  n ie  
by ło , a  o  sprzedan iu  m y d ła  z w y s ta w y  n tety lko  
słyszeć n ie  cheiano, lecz jeszcze do tego odm ó» 
w ion o  stronie sprzedaży  w  dość n ieup rze jm ym  to* 
nie.

P od obn y  w y p ad ek  zaszedł w  firm ie  „L in o leum *  
(R yn ek  gl.), Choćtzdo o  grzebień zn a jdu jący  się n a  
w ystaw ie . W  sklepie podobnych grzebieni n ie  było, 
a z w y s ta w y  „z zasady  się nie sp rzeda je -  jak  
tw ierdz ił jeden ze sprzedających  p an ó w !

Postępow an ie  takie w y g lą d a  n a  d rw in y  z kitem  
tell i do w y ro b ien ia  m ark i danego  przed ьгę.biorstw » 
stanowczo się nie przyczyn ia !
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PRZ£GU|£> TEATRALNY.
MIEJSKI TEATR GPEBA I  O PERETKA
„Gasparone“, operetka w  3 aktach K* Mil- 

lóckaera-
Premiera przemiłej operetki Millodknera wy. 

padła nadspodziewanie uda tnie.
Wdzięczno pole db popisu mieli artyści opere­

tki w  osoboch p. Hol. Scli upp- Skrzy azowsk i ej, 
M. Korabianki, p. M lnowi cz i Lelewicza. Osobna 
■wizmiiamlca należy się bezwarunkowo naszej ze 
wszech miar sympatycznej wetc-rance sceny p. 
Adolfinie Zimajer, która nawet w dowód uzna. 
nia swej imakomitej gry otrzymała kosz kwia­
tów!

O aaznej operetce można napisać tylko tyle, 
śe tak pod względem muzyki jak i libretta nale~ 
ty  do pereł operetkowych. Orkiestra i  clióry 
spisały się bardzo dobrze. Taneczna wkładka 
(■układu p. Cesarskiego) przypominała w pew­
nych figurach poikę andrusów z Loli z Ludwi- 
Поела, co Jej uroku wcaia nie dodawało.

Jak się dowiadujemy w najbliższym czasie 
wchodzi na afisz znakomity wodewil M. Krum- 
łowHkieigo „Królowa przedmieścia“ — sztuka ta. 
dala impuls do wielu mało udałych naśladow- 
nictw innych autorów a wystawioną będzie w 
znakomitej obsadzie (p. Polański jako Majche­
rek!)

Nazwisko autora i popularność „Królowej“ 
pozwolą rokować jej wielkie powodzenie.

Zygmunt Olboy.

TEATR  B A G A TE LA
„WHkołak'', komedya w  3 aktach .T. Cantu

Po kilku mniej udałych premierach wystawi­
ła Bagatela w ubiegły piątek znakomitą komc-- 
,dyę z hiszpańskiego „Wilkołak“. Temat bardzo 
drastyczny, ujęty dowcipnie i przeprowadzony 
świetnie w wykwintnym stylu, zaciekawia i 
bawi od początku do końca.

Gra a r t y s t ó w  z L a r y s -P a w iń s k ą  na, cze le  

była p r a w ie  bez zarzutu, reżyserya p. Węgierki 
bardzo t r a fn a ,  tempo dobre, dckoracya olśnię. 
Wająca. Podkreślić musimy doskonały przek’ad 
— ja k o  tak rzadki dzisiaj okaz, Nicra*r.

Z SALI KONCERTOWEJ.

STARY TEATR.
Arnold Ffildessy Jadlewkar.

Arnold .Fó kiesy jest bezsprzecznie jednym t  
najznakomitszych wirtuozów obecnej doby. Opa 
nowanie strony technicznej jeet całkowite, 
że wszelkie trudności nawet wprost karkołomne 
■dla niego nie istnieją. W podziw i  zdumienie 
wprowadza słuchacza ta wielka praca, przez 
którą można dojść do tak ś w ie tn y c h  rezultatów
— naturalnie przy wielkim talencie. Ale czem 
Fóldcsy najwięcej ujaiumia i chwyta za serce
— to jego cudny ton — często b r z m ią c y  potężnie 
jak orkiestro, jego poezya w oddaniu nawet ba- 
nalnych kompozycyj, elegancja i porywający 
aarazpm temper amen t.

Wielki tan artysta stoi u «zenitu zaeiu»
żonej sławy.

Natomiast z przykrością przysdto niam skon­
statować zmianę, w słynnym swego czasu z pięk­
ności glosie И. Jadlowkera,

Świetny ten tenor — dzisiaj — niestety — po- 
sługuje się już niedopuszczalnymi w „bel canto“ 
falsetami, którymi przeładowuje każdą swoją, 
ntorpretacyę przy ni.cizem niewpraiwiediliwio- 
nem frazowaniu. —- Tylko w aryi e ,-Pajaców*' 
przypomniał się nam dawny Jadlowfcer, który 
jako par ex cel lence scenifczny śpiewak i znako­
mity aktor zachwycał tłumy i który — mimo 
p e w n e  s w e  niedomagania wokalne — potrafi je- 
sżcze porwać szczerym te len tem. " ‘«w.

REPERTUAR TEATRÓW.
Teatr (.Bagatela“.

Sobota: Popołudnu „Mórphium“ (70% zniżki) —  
wieczorem: „Wilkołak“.

Niedziela: Popołudniu „Dr Stieglifcz" (50% zni­
żone) — wieczorem „Wilkołak“.

Poniedziałek: „Kobieta, która aabila“.
Opera S operetka.

Sobota: „Trtibadur“.

Teatr ..Nowoścr.
Sobota: „Nitouche“ z E. GistedJ,

R E P E R T U A R  K IN . 
Uciecha! „Dzika gołębica". 
Aacbątas „Krói boxu‘\
Wanda* „Błądzące dusze“. . 
Warszawa; „Elektryczne piekło".

Sylwetki niepolityczne.
Obaj Polsce służyli zawsze sercem catom,
Jeden z nich byt biskupem drugi generałem. ' 
Biskup umarł w K rak ow ie  przez: naród  nasz czczony. 
Brat je go  do K ra k o w a  został przen iesiony;
Ale służył Ojczyźnie i pilnował Sprawy,
Więc mu dano w Ojczyźnie również chleb łaskawy. 
A żs w Polsce dziś chJebuś jest nadmiernie drogi,
A generał zachował zdrowo jeszcze nogi,
Więc chcąc wyżyć z ogromnej swej emerytury 
Musi spełniać dziś w Sianku obowiązki ciury. 
Ślicznie znoi ponowie’ Rządźcie wciąż tak dalej.
By obrońcy Ojczyzny, z głodu pozdychali,
A wtedy cud nie będzie w Polsce i na świecie,
Gdy wy sami się wreszcie jak: wilki pożrecie.

E m ii K w .

Odpowiedzi Redakcyi.
Ch. O., Dębica: Sprostować możemy tylko ten

fakt, że towary nie szły do córki lecz na zachód. 
Dalszo zarzuty podtrzymujemy. »

Te. U, T a rn ó w : Umieścimy wszystko, ty lko  —,
cierpliwości. Prosim y o dalszą współpracę.

W. H., Olsza: Prosimy o pofatygowanie sfę do 
lokalu naszej redakcyi, między godz. 5 a 6 popoł.

'ith-iTih.iidhi fi.—1*1,.

TYGODNIK
•WOLNE SŁOWO*
o p u ś s i f  prasą i jest wszędzie 
do nabycia. —  Cena nru 30 Mk.
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Dr EUGENIUSZ MELLER

HAMLET Y KOBIECE
(W s p o m n ie n ia  t e a tra ln e ).

Ptrzedsrtaw iciielam i S z e k s p ir o w s k ie g o  H a m le ta
» y ł v  c z ę s to k ro ć  k o b ie ty , k tó re  z  r ó l  s w y c h  w y ­
wiązały s ię  n ie k ie d y  le p ie j, ja k  ic h  m ęscy  k o le ­
d zy , Frond! p ó łt o r a  n ie m a l w to k iem  is tn ia ł w  
N ie m c z e c h  is tn y  k u lt  „ k o b ie c y c h  H a m le t ó w “ .' 
;W  A n g l i i ,  zw ła szcza , w  p r o w in c jo n a ln y c h  te a ­
t r z y k a c h , s p o tk a ć  m o żn a  b y ło  często  H a m le ta  

w k re a c y i  k o b ie ce j. A  g d y  S a r a h  B e r n h a r d !  o d ­
w a ż y ła  się p rz e d  w ie lu  ła ty  w y s t ą p ić  w  ro l i  d u ń ­
s k ie g o  k ró lew icza ., w t e d y  z ja w is k o  to, p rz e z  p r a ­
sę ta k  ż y w o  o m a w ia n e , n i©  b y ło  b ez sp rz ecz n ie  
s e w e  w e  F ra n c y i .

P ie r w s z ą  w y k o n a w c z y n ią  „ H a m le ta “ w  N le m -  
« • « 1 »  b y ła  s w o je g o  c z a su  w ie lc e  c e n io n a  a k t o r ­
k a  F e lic it a s  A b t .  w y c h o w a w c z y n i  i u c z e n n ic a  
W i « l a n d a .  W  lec i©  1778 r a k u  k r e o w a ła  p o  r a z  

p ie r w s z y  w  g o t o  a j sk in i te a trz e  n a d w o rn y m  r o lę  
Ham teita, k u  z a d o w o le n iu  „ d w o r u  i u c z o n y c h “. 
J e d y n ie  B®@ck, k t ó r y  pirzeditom p o p is y w a ł  się  
w y łą c z n ie  k reacyą . H a m le ta , z n ie c h ę c ią  o d n o s i ł  
■się d o  s w e j „n ic-btBpiecznej. r y w a lk i “ . P o d e® :!»  
fe n e ra tc ic j p ró b y , p o d a ł  je j  B c e o k  c iężk i p a ła s z  
h is z p a ń sk i, z am iast  le k k ie j  s z a b i lk i  i r a a k ł u -  
ssKCzypliwiie: „ N ie  w  le k k ie j s z a b e lc e  je s t  s y m b o l  
m ę sk i aj s iły , w  ' ja k ie j  H a m le t  w id z ia ł s w ó j  
id e a ł„.*’ • F e lic it a s  A b t  r o z e m u z y a z m o w a ła  p u b l i ­
c zn o ść  grą , s w ą  św ie tn ą  i d o s k o n a lą ,  R ecen aah t  
ó w c z e s n y  d o n o s i ł ,  że „ ...k siążę , m a ją c y  la t  t r z y ­
d z ieśc i, p r z e d  k i lk u  n a w e t  w ie k a m i n ie  m ó g ł  
oęzęazcratć d o  яка; ciem i i : o d p o w ia d a  to  b a rd z ie j  
m łodsienm sofcoiw ii la t  18, ja k im  b y ła  u ro c z a  M a -  
d a ro e  A b t .  w  s w o je j  p r z e p y s z n e j h a m le t o w s k ie j  
in tc rp re ta c y i...“

S p u śc iz n ę  p o  n ie j —  w  sto  lad p r a w ie  p ó ź n ie j—  

o b ję te  n ie jak a . A n n a  M .a rya  S ie g s m a u a ,  k tó ra  
p o d  scen iczn y m  p s e u d o n im e m  F e iic ita s  v . V e i ł .  
T a li  w y s t ę p o w a ła  w  d r u g ie j  p o ło w ie  u b ie g łe g o  
w ia k u  c h lu b ;.io , n ic ty ik o  w ro-li „H a m le ta “ , łe c e  
t a k ie  z o lb r z y m im i  p o w o d ze n io m  k r e o w a ła  „ R o -

азгеа“ , „Petniccia“ 3 „Urieł Acoeta“ na r ngiel- 
skich scenach, gdzfo „przy Panteonie oh wały 
zbierała wawrzyny rozsnące...“ Do bohaterskich 
ról męskich doszła Ve®tvali drogą opary. albo­
wiem z pocc&ątku swej scenicznej kary ery była 
cenioną śpaewaoaką w medyolańskięi tesutrae „La 
Scala“ , gdzie po rm  pierwszy zachwycała Ver- 
di‘ego w kreacyi „Romea“. Również 1 w Anglii i 
w Stanach Zjednoczonych śpiewała jedynie role 
męskie („Romeo“, „Tanczed“ itd.), a. krytycy w 
najwyaziukańszych stówach chwalili kunszt jej 
szlachetny i „idealni© piękną postać młodzień­
czą...“ I Paryż miał „to niebywałe SECKęwde“ po­
dziwiania Romea sv osobie p. Vąstvaił. Napo- 
leom 111 obdarzy! ją-nawat pancerzem aluminio­
wym. Na germańskiej jednak scenie, gwiazda 
jej szczęścia gasnąć powoli zaczęła. Przeszła do 
dramatu. Lecz co śpiewaczce wolno było w ope­
rze i w roli męskiej wystąpić publicznie, w dra­
macie uważano to za „estetyczny wrzód“, za 
„...spodloną reklamę dla artystki га świeżą rfa- 
ivą goniącej...“

Po tryumfach na ziemi albiońskiej 5?d->byf.y.A 
powróciła w r. 1868 po raz wtóry do Nćernieo, 
i swój występ samaugttrowaia tam  „ H a m le te m “ . 
Wkrótce znalazła wielką rzieiszę wielbicieli i ею- 
tmyastów, ......Panie z naj,pteiedniejszej nabili

i Hamburga (tam .bowton występowała), dawały 
się fotogratować, byle tylko z podpisem przesiać 
największej przedstawicielce Haińleta, poesdaw 
wierne swoje i ęz;-ść głęboką...“ Taik opowiada 
Uhde w „Hamburger Tneotenyeechichten“ . Na­
wet sędziwy Henryk Mars, jeden z naj wybitniej*, 
szych krytyków, znany z>e swej bezwizględnej 
b:astron.ności i uszsezyipłiwrj ironii bit jej pod.-' 
drńezje pokłony w „Allgcmeine Theaterch.ro..зк“. 
Niemniej pochwalne brzmiały krytyki o niej, pi­
sane przoz Маха Kornika z Wrocławia, najlep­
szego znawcy Szekspira i в »Щ оаа  2 Wiednia, 
który w r. 1869 nazwał ją nawet „kobiecym Da 
widisonem“ (Porówn. moje sfudyum „Kobiety 
jako aktorki“ , w Svensltó Theaterfórbundets, 
Stockhoim 1919. zeszyt V).

Eugeniusz JMani donosi w swych pięknych 
essayaah o iimych teść Jkobiecytóh HómietMJh,

ród swój wywodzących z Anglii, Ameryki, Fran­
cji i Wioch. Obok wielce cenionej Adeli S^nd* 
rock, najsławniejszą angielską, przedstawicietką 
roli duuskiego księcia była Sarah Siddons. W r. 
1821 występowała w londyńskiem „Lyceuui" nie­
jaka Mrs. GIoves, jako Hamlet, u której wy­
chwal ano szlachetną figurę, klasyczny patos i 
wyraziistość uczucia. Sam Keau wyraził się o 
ni aj z niebywatem uznaniem. W „Irwiną teatr ze“ 
kreowały rolę Hamleta: Mrs. Marecilt i Mrs. 
Searaan. W ogólności r.ie misli Anglicy uprze- 
dzer ia do „kobiecych Hamletów“.

W Ameryce odćławna było w modzie, że ko- 
biaty initarpreitow-ały Hami-ato. Już w r 1819 wy­
stępowały w nowojorskim „Parklheatr“ Mm 

Вагйеу i Mrs. Barna®, ku uciesze wybrednej pu­
bliczności. Po nich spadek objęły Mrs. Shar w 
nowojorskim „Borcpptheatr“ i Charlotte Geek. 
mann, która nawet grała Roroca, podczas gdy jaj 
siostra Lusan, z powodzeniom Julię odogreła» 
W  kraju dolarów int wprotowate też niejaka Mre, 
Knowles, prócz roli Hamleta, nawet — „Otella“ 
i „Shylocika“. Również we Francyi nie była Sa­
rah Beroliardt pierwszym kobiecym Hamletenu 
Poprzedniczkami jej były pacie Judilh, AdeRna 
Dndlsy j Madame Devigny. Wreszcie i Wiochy 
poszczycić się mogą kobiecym Hamletem w o»&- 
bie sławirej Glacinty Pezzan®, jednej z tajzoa* 
komitszycJi aktorek, której w swoim czasie wol­
no było wystąpić w roli męskiej, tombardzipj 
zwłaszcza, że. wedle trady-cyi i zwycziju wl-o. 
eki:go narodu, zabronione było wogóle wystę­
pować koffiotom publiciznie na scenie, a wszyst­
kie kobiece role w Szekspirowskich dramatach, 
były grane jedyni© przez siły męskie.

U nas w Polsce, pierwszą, kobietą, która kreo­
wała rolę Hamleta, była Wysocka, której rola 
była wprost świetną. Ciekawym też eksperymen­
tem był występ nieodżałowanej parnięoi Róży 
Lu&ezkiewicziwny w roli duńskiego księcia.

Ru,aktor odpowiedzialny: Fiancteck KucieL 
Wydawca: Krakowska Spółka Wydawnicza.
Drukarnia Ludowa w Krakowie. Telefon 1310.


